
Proletariusze 
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  się!

NR 97 (1886) ROK VII

Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

CENA 20 gr

Torujmy drogę inicjatywie 
chłopów pracujących

Władza gromadzka bliżej zagrody chłopskiej
Aktyw międzygromadzki omawia projekty nowego podziała administracyjnego

Czy prostą jest sprawą osiągnąć w 1955 r. 
w naszym kraju produkcję zbóż co najmniej
0 600 tys. ton wyższą niż w 1952 r., oraz 
wzrost pogłowia bydła o 515—715 tys. sztuk, 
trzody chlewnej o 870—1.370 tysięcy sztuk
1 owiec o 870—970 tysięcy sztuk w porównaniu 
z rokiem 1953?

Nie, nie jest to rzeczą prostą.
Czy jest to rzeczą osiągalną?,Tak, jest rzeczą 

osiągalną.
Co jest potrzebne, aby wykonać zadania po­

stawione przez II Zjazd Partii?
Trzeba przede wszystkim, by zrozumienie 

tych zadań dotarło do każdego chłopa, gospo­
darującego indywidualnie, i do każdego człon­
ka spółdzielni produkcyjnej i do każdego pra­
cownika PGR.

Tego zrozumienia nie przyniesie zarządzenie 
ani okólnik. Głęboka praca uświadamiająca, 
wyjaśniająca zwrot w polityce partii i rządu, 
który przyniosły IX Plenum i II Zjazd — 
nie może być dorywczą akcją. Trzeba tę 
pracę ciągle rozwijać, trafiać do coraz szer­
szych rzesz pracujących chłopów, mówić 
,z nimi o naszych zadaniach, apelować do 
ich poczucia patriotycznego obowiązku, bu­
dzić w nich dumę narodową, a jednocześnie, 
wskazywać im na korzyści płynące dla nich 
samych z wykonania zadań.

W tej pracy muszą wziąć udział wszyscy, 
których praca w sposób bezpośredni lub po­
średni wiąże się ze wsią.

Wszyscy — a więc agronomowie, zootech­
nicy, melioratorzy, pracownicy służby wete­
rynaryjnej, mechanizatorzy rolnictwa,, pracow­
nicy ZSCh, aparat kontraktacyjny, organizacje 
masowe. W tej odpowiedzialnej pracy — jak 
zawsze — przodować powinni członkowie par­
tii, nasi działacze partyjni, państwowi i gospo­
darczy, nasze organizacje partyjne na wsi.

Tezy na II Zjazd wywołały duże zain­
teresowanie na wsi, większe tam, gdzie lep­
sza była praca polityczna, słabsze tam, gdzie 
ta praca kulała. Iluż to przodujących chło­
pów zabierało głos w dyskusji przedzjazdo- 
wej, wskazywało na rezerwy w ich groma­
dzie i gminie, iluż spółdzielców i PGR-owców 
z dobrą gospodarską troską wypowiadało się 
w dyskusji na temat marnotrawstwa, niewyko­
rzystania możliwości wzrostu produkcji.

Nie tylko dyskusja przedzjazdowa świadczy 
o dużym zainteresowaniu wsi tymi sprawami. 
Nie ograniczono się do słów. W pierwszym 
kwartale br., zwłaszcza na przedwiośniu bie­
żącego roku dał się zauważyć poważny wzrost 
wykorzystania kredytów dla podniesienia pro­
dukcji rolnej, znacznie większy niż dotąd popyt 
na nawozy sztuczne, narzędzia rolnicze i ma­
teriały budowlane. Widać — chłopi chcą 
rozwijać swoje gospodarstwa, chcą produkować 
więcej, chcą się budować. O tym samym mówi 
duży pęd do zagospodarowania odłogów, o tym 
samym mówią meldunki z przebiegu siewów, 
gdzie częściej niż kiedykolwiek stosowane są 
nowoczesne metody uprawy i nawożenia gleby, 
dające gwarancję lepszych zbiorów.

To ożywienie, ten świeży powiew na naszej 
wsi świadczy o tym, że pracujący chłopi apro­
bują politykę naszej partii, że czynem chcą 
pomóc władzy ludowej rozwiązać problemy 
wynikające z zacofania rolnictwa, że coraz le­
piej rozumieją korzyści, wypływające z takiego 
rozwiązania.

Ten świeży powiew nie dotarł jeszcze wszę­
dzie. Jest wielu chłopów, którzy nie rozumieją 
jeszcze polityki partii i rządu. Są tacy, którzy 
dają się oszukiwać fałszywej propagandzie 
wroga, którzy słuchają kułackich plotek i nie 
bardzo jeszcze wiedzą gdzie prawda a gdzie 
kłamstwo. Bardzo wielu jest takich, którzy 
choć chcą polepszyć swoją gospodarkę, nie 
zdają sobie jeszcze sprawy, jak bardzo zależy 
to od nich samych.

Chodzi więc o to, by rozszerzać naszą pracę 
wyjaśniającą, by aktywność przodującej części 
wsi nadal wzmagać, by torować tej aktywności 
drogę, by podchwytywać inicjatywę przodują­
cych ludzi wsi, a ich doświadczenia — upo­
wszechniać.

Praca ta została już zainicjowana. Zjazdy 
przodujących chtopów, zjazdy chłopów - mi- 
czurinowców byty dobrą formą popularyzacji 
przodujących osiągnięć chłopskich. Również 
gazetki, ulotki, błyskawice itp. wydawane na 
terenie poszczególnych powiatów czy gmin, 
przyczyniają się obecnie, w okresie siewów do 
rozpowszechniania przodujących metod, do po­
kazywania przodujących ludzi, do usuwania 
przeszkód, hamujących w terenie rozwój go­
spodarki rolnej, do zwalczania mitręgi i zaco­
fania.

Niedostatecznie wykorzystywane są w tym 
celu miejscowe radiowęzły, niedostatecznie po­
pularyzuje inicjatywę chłopską nasza prasa. 
Bardzo rzadko docierają na wieś wystawy 
rolnicze. A można byłoby takie wystawy or­

ganizować nawet własnymi środkami na tere­
nie poszczególnych powiatów, popularyzując 
przodujących, znanych na danym terenie chto­
pów, przodujące spółdzielnie, PGR-y, obrazo­
wo przedstawiając ich osiągnięcia.

Tak, ale do tego rodzaju propagandy w sło­
wie żywym i pisanym, do propagandy poglą­
dowej, opartej na konkretnych przykładach 
trzeba przede wszystkim jednego: trzeba znać 
swój teren. Pisaliśmy w swoim czasie o po­
wiecie sierpeckim, gdzie wszystkie kolejno 
władze powiatowe, Komitetu Powiatowego par­
tii nie wyłączając, potrafiły ciągle wymieniać 
jedno jedyne nazwisko, przodującego chłopa. 
Oczywiście, nie wszędzie tak jest. ale i na 
innych terenach nie interesowano się dotych­
czas dostatecznie ani przodującymi dobrymi 
gospodarzami, ani metodami ich pracy.

Mamy już takich sekretarzy gminnych i po­
wiatowych partii, którzy zasięgają rady sta- j 
rych, doświadczonych gospodarzy — jak roz­
wiązać daną sprawę, dane zagadnienie rolne. 
Ale jest ich jeszcze niewielu. A takie postę­
powanie nie tylko nie przynosi im ujmy, ale 
na odwrót — podnosi ich autorytet, zbliża ich 
do chłopów. Wprowadzenie zaś w życie słusz­
nej chłopskiej rady daje i korzyść społeczną, 
i satysfakcję samemu doradcy, który czuje się 
wówczas jeszcze pełniej gospodarzem nie tyl­
ko swoich paru hektarów, ale współgospoda­
rzem kraju.

Trzeba torować drogę tej ogromnej sile, wy­
pływającej ze zdrowej inicjatywy pracującego 

.chłopstwa, ośmielać przodujących' chłopów do 
zabierania głosu, wsłuchiwać się w to, co mó­
wią, zachęcać ich do krytyki, słowem trzeba 
stworzyć atmosferę, by chłopi widzieli, że wie­
le Zależy od nich samych, że nie są tylko od­
biorcami rozkazów do wykonania. Działacz 
partyjny, który tego nie zrozumie, nie może 
mieć dobrych wyników w swojej pracy na wsi.

Dużo jest do zrobienia na tym polu. Jeszcze 
nie wszyscy nasi działacze zrozumieli, że kie­
rować po staremu nie można, jeszcze nie wszy­
scy uświadamiają sobie, jak bardzo z duchem 
naszej partii i jej zadaniami kłóci się komen­
derowanie, oderwanie od mas chłopskich i nie­
chęć do krytyki z dołu.

Oto np. sprawa chłopów gromady Skórzec 
w powiecie siemiatyckim. Chłopi ci, czytając 
nasze gazety, .słuchając słów — co prawda 
rzadko przyjeżdżających prelegentów — zro­
zumieli, jaka jest linia naszej partii. Ale z dru­
giej strony widzieli, że u nich w gromadzie 
dzieje się niedóbrże, inaczej aniżeli chce par­
tia; widzieli, że kuiacy nie wykonują obowiąz­
kowych dostaw, a pomagają im sołtys groma­
dy Osiniak i przedstawiciel władzy ludowej — 
członek gminnej, powiatowej i wojewódzkiej 
rady narodowej. Kapłan. Rozzuchwaleni kulą­
cy oszukiwali .władzę, ukrywali ziemię przed 
państwem, fikcyjnie dzielili gospodarstwa.

Gdy interwencje na miejscu nie odniosły 
skutku, chłopi z gromady Skórzec nie dali za 
wygraną, napisali do „trybuny Ludu“. KW 
w Białymstoku w pełni potwierdzi! słuszność 
ich skarg i zawiadomi! redakcję o zdjęciu oby­
dwu kombinatorów z zajmowanych stanowisk. 
Tymczasem — jak się okazuje — tylko jeden 
został zdjęty, a sołtys Osiniak pozostał na 
stanowisku i dalej pomaga kułakom.

Jak to więc było w tym wypadku? Było tak, 
że pracujący chłopi, bezpartyjni, wykazali 
większą inicjatywę i dojrzałość, aniżeli tere­
nowe instancje partyjne i organa władzy lu­
dowej.

Podobnie dyrekcja zespołu PGR w Babinku 
(pow. Gryfin) ani inne instancje, wraz z Ko­
mitetem .Powiatowym, nie zareagowały na słu­
szną krytykę robotników gospodarstwa w Roż­
nowie, którzy w trosce o sprawy swego gospo­
darstwa dobijali się przez dłuższy czas
0 uzdrowienie stosunków w PGR-ze i położenie 
kresu marnotrawstwu, wynikającemu ze ziej 
gospodarki kierownika Kwiatka.

Czy można o towarzyszach z dyrekcji i in­
stancji partyjnej powiedzieć, że popierają oni 
inicjatywę pracujących chłopów?

Podchwytywanie inicjatywy chłopów, toro­
wanie drogi tym nowym siłom, które w masach 
rozwijają się na wsi —• to sprawa zasadnicza 
dla wykonania zadań naszego rolnictwa. Biuro­
krata i tłumicie] krytyki, bezduszne urzędnik
1 oderwany od terenu pracownik partyjny nie 
potrafią torować drogi inicjatywie wsi. Na od­
wrót — są oni kłodą, która przeszkadza iść na­
przód.

Tylko ten, kto wierzy w siły naszego ludu, 
jest z nim mocno związany, kto rozumie masy, 
nie wywyższa się ponad nie, ten, kto nie nosi 
w sobie pychy i zarozumialstwa, zdoła podjąć 
i rozwinąć cenną inicjatywę z dołu, upowszech­
nić ją, zagrzać zapałem i przykładem przodow­
ników’ — setki i tysiące pracujących chłopów, 
przyśpieszyć wykonanie zadań, które prowadzą 
do dobrobytu.

1.782 izby mieszkalne, żłobki, przedszkola przybyły Warszawie
(f) Mimo przerw w pracy, 

spowodowanych silnymi mroza­
mi, załogi zjednoczeń budow­
nictwa miejskiego, podległych 
Centr Żarz. Bud. Miejskiego 
Warszawa, oddały w 1 kwarta 
le br mieszkańcom stolicy 1.782 
izby mieszkalne oraz wiele o- 
biektów socjalno - bytowych i 
Użyteczności publicznej.

Największą liczbę izb prze­
kazało ZBM-2 na Muranowie. 
Na zaplanowane 443 izby bu­
downiczowie przekazali tu 464 
izby. W pięknej zabytkowej 
dzielnicy staromiejskiej załogi 
budowlane oddały do użytku 
230 izb, a na MDM i Osie­
dlu Sielce — 213. Na Kole,
Bielanach i Młynowi« ZBM-1 
oddało łącznie 362 izby.

Na osiedlu mieszkaniowym 
Grochów lii oddany został żło­
bek, a na osiedlu Grochów II — 
przedszkole. Najmłodsi miesz­
kańcy osiedla na zachodnim 
zapleczu Nowego Światu otrzy 
mali dużv żłobek i przedszko 
le. Na MDM ie ZBM-6 przeka 
r ato 2 ośrodki zdrowia przy ul 
Mokotowskiej i Pięknej. Na 
Muranowie oddano do użytku 
2 lokale, w których otwarte zo­
staną restauracja i kawiarnia.

Po wielu poprawkach i prze­
róbkach, dokonywanych na zle­
cenie inwestora i użytkowni­
ków, ZBM-1 przekazało w osta­
tnich dniach już w stanie go­
towym teatr na Żoliborzu.

Pierwszy kwartał br. w bu­
downictwie warszawskim przy­

niósł pewną poprawę pod 
względem jakości wykonywa­
nych robót.

Nłemniej wciąż jeszcze. nie­
mało jeśt dowodów brakorób- 
stwa i niedostatecznego nad 
zoru w toku budowy. Podczas 
gdy np. na Ochocie załogi 
ZBM-5 potrafią przekazać blo­
ki wykonane bez zarzutu, to na 
osiedlu mokotowskim to samo 
zjednoczenie w ostatnim czasie 
pozostawiło szereg usterek w 
mieszkaniach, do których loka­
torzy już się wprowadzili.

Na Kole przekazano ostat­
nio również 2 bloki mieszkał 
ne z wieloma usterkami, u- 
przykrzającymi życie ich użyt­
kownikom. (PAP)

Najżywotniejsze dziś sprawy wsi — wiosenne siewy oraz przygotowania do utworzenia 
nowych gromad — skupiają uwagę wszystkich chłopów. Toteż poświęcone tym zagadnie­
niom zebrania aktywu międzygromadzkiego, które odbywały się w dniach 3 1 4 bm. w pro­
jektowanych siedzibach przyszłych gromadzkich rad narodowych, wzbudziły we wsiach 
wielkie zainteresowanie. Przygotowane przez gminne komisje podziału adm inistracyjne­
go projekty aktyw poddał pod dyskusję zgłaszając szereg Istotnych uwag i poprawek 

wiele bowiem jeszcze projektów  grzeszy opracowaniem Ich w oderwaniu od po­
trzeb ludności.

WROCŁAW (kor. wł.). Jesz­
cze przed zebraniem grupka 
chłopów z Małuszewa, Donta- 
siawia, Zernik i innych gromad 
gminy Gnieehowice, pow. Wroc­
ław zwiedziła gromadę Tyniec 
Mały, gdzie projektuje się 
utworzyć siedzibę przyszłej 
gromadzkiej rady narodowej.

— Tak, tu może być spół­
dzielnia samopomocy, budynek

jak ulał — mówi sołtys z Ma- 
iuszewa. — Sinkiewicz. Wieś 
nie zniszczona, jest ładna szko­
ła, budynek na ośrodek zdro­
wia, świetlicę, pocztę. Na miej­
scu jest autobus.

Z tego, że siedzibą władz 
gromadzkich ma być Tyniec 
Maty .zadowoleni są również 
chłopi z Zernik. Będą mieli te­
raz do siedziby władzy ludo­

wej o kilka kilometrów bliżej. 
Szybciej załatwiane będą po­
dania o przydział nawozów 
sztucznych, o przyznanie kredy­
tów, lepiej i szybciej rozpatry­
wane skargi i odwołania.

W całym województwie
wrocławskim zamiast dotych­
czasowych 222 gmin przewidu­
je się utworzenie ok. 520 gro­
mad. (N)

Projekt dobry — jeżeli opracowany z aktywem
OLSZTYN (kor. wł.). Na ze­

braniu międzygromadzkim w 
Dybowie, gmina Rożyńsk Wiel­
ki w pow. piskim chłopi z uwa­
gą wysłuchali projektu gminnej 
komisji podziału administracyj­
nego. Projekt na pozór wyda­
wał się słuszny.

„Do rady w Dybowie, będzie 
bliżej to każdy widzi — mówi­
li chłopi z gromad Kurzątki i 
Marchewki — załatwianie 
spraw będzie szybsze i zaopa­
trzenie się poprawi, ale...

Otóż to. Jest jednak „ale“, w 
tym konkretnym wypadku dosyć 
istotne. C.htopi z gromad Ku­
rzątki i Marchewki, położonych 
na wysuniętym cyplu powiatu 
piskiego i odciętych od reszty 
powiatu jeziorami i złymi dro­
gami, mają do Piszu około 40 
kilometrów, a dojazd koleją... 
przez województwo białostoc­
kie. Z każdą więc sprawą jadą 
dobrą drogą do odległego o 6 
km miasta powiatowego Graje 
wa w województwie białostoc­

kim. Jeżdżą tam zresztą na 
targi i kiedy tylko trzeba coś 
kupić, lub sprzedać w mieście.

Po drodze mijają należącą do 
powiatu Grajewo wieś Fiesz, 
odległą od nich tylko o dwa ki­
lometry. We Fleszu także będzie 
siedziba gromadzkiej rady na­
rodowej. Gdyoy tak można 
tam..< Tylko,! że to inny powiat 
i województwo. W dodatku pro­
jekt nie przewiduje...

Takie mniej więcej uwagi go­
dząc się zresztą z „zaprojekto­
wanym“ losem wypowiedzieli 
na początku zebrania.

Projekt gminnej komisji istot­
nie innej możliwości nie prze­
widywał. Opracowany za biur­
kiem, bez wnikliwej analizy te­
renu i bez pomocy aktywu gro­
madzkiego, zmierzał do utwo­
rzenia dla odciętych jeziorami 
wsi karłowatej, bo liczącej za­
ledwie 569 mieszkańców, 
gromady z siedzibą rady w Dy­
bowie, który l kolei ciąży do 
Rożyńska.

Cóż więc skłoniło komisję do 
zaprojektowania tak nieodpo- 
wiadającej wymogom życia 
gromady, pozbawionej więzi 
ekonomicznej, kulturalnej a na­
wet połączeń (złe drogi), sła­
bej pod każdym względem?

Odpowiedź jest prosta. Wy- 
I starczy spojrzeć na mapę. Jedy- 
j nym względem jaki przemawia! 
Iza projektem była obawa przed 
„utraceniem“ tego skrawka da- 

| wnej gminy i powiatu. Czlon- 
jkowie komisji nie potrafili 
wyjść poza swoje podwórko. A 

|co na to chłopi? Zgłaszali swo­
je zastrzeżenia. Nikt jednak ich 

[nie uwzględnił, nie zadał sobie 
| trudu wciągnięcia szerokiego 
| aktywu do czynnego udziału w 
i opracowywaniu projektu, 
j  Dyskusji nad reformą podzia- 
[lu administracyjnego nie po­
przedziła praca polityczna w 

j terenie, nie wszyscy zrozumieli, 
I że mają prawo i obowiązek sa- 
j mi wystąpić w obronie slusz- 
I nych interesów swoich wsi, po-

W gminie Bielsk (pow. płocki) zaprojektowano utworzenie 3 
gromadzkich rad narodowych. Na zdjęciu: aktyw wiejski za­
poznaje się z granicami jednej z przyszłych gromad, której sie­

dzibą ma być Ciachcin. Foto A. Nowosielski

przez udział w przygotowy­
waniu projektów nowego po­
działu.

Niestety wypadek ten nie jest 
odosobniony w powiecie piskim. 
Podobnie jak w gminie Rożyńsk 
Wielki, opracowywały zza biur­
ka projekty nowego podziału 
także niektóre inne komisje 
gminne w tym powiecie.

Z krytyką projektu, który nie 
uwzględnia! potrzeb i warun­
ków terenu, wystąpili np. chło­
pi gromady Dziubiele w gminie 
Drozdowo, proponując central­
nie położone Chmielewo na sie­
dzibę rady, zamiast leżącego na 
uboczu Tuchlina.

W wielu wypadkach Uemisje 
gminne niechętnie odnosiły się 
do uwag i wniosków aktywu 
gromadzkiego wysuwanych na 
zebraniach. Niedostatecznie po­
kazano w terenie wielką rolę i 
polityczne znaczenie reformy 
oraz zbliżających się wyborów 
do rad.

Tylko tam gdzie komisje z 
uwagą wysłuchały opinii akty­
wu gromadzkiego i uwzględni­
ły słuszne, uzasadnione wnioski 
ludności, opracowane projekty 
nowych gromad zdały w pełni 
egzamin jakim były międzygro- 
madzkie zebrania aktywu.

(Z.O.)

Siew w spółdzielniach produkcyjnych woj. bydgoskiego
W Starym Brześciu i w Gustoszynie opóźnienia w pracach polowych

BYDGOSZCZ (kor. wł.).
Członkowie spółdzielni produk­
cyjnej z Wieńca (pow. Włocła­
wek) już 5  kwietnia b.r. zamel- j 
dowali o zakończeniu siewu 
zbóż kłosowych. W ten sposób 
z honorem wypełnili zobowiąza­
nia podjęte dla uczczenia II 
Zjazdu.

Do sukcesów spółdzielców z 
Wieńca 'przyczyniła się głównie 
dobra organizacja pracy i ma­
sowy udział wszystkich, kto 
żyw, w pracy na zespołowym 
gospodarstwie. Brygada poio- 
wa licząca normalnie 16 osób, 
w dniach siewu zwiększyła się 
do 36 osób. W ciągu 3 dni siew- 
niki pracowały bez przerwy od | 
świtu do późnego wieczora.

— Siewy — mówi tow, Kale- j 
ta przewodniczący spółdzielni j 
— to tak jak bitwa. Pospieszy- I 
łsś się — wygrałeś. Spóźniłeś | 
się — przegrałeś.

Sprawnie przebiega siew 
| również w spółdzielni Brzezie. 
[Spółdzielcy rozpoczynają pracę 
o 5 rano, a konie przy siew- 

j nikach chodzą na zmianę: 4 go- 
[ dżiny pracy i 4 odpoczynku.

Można mieć tylko jedną pre­

tensję do zarządu spółdzielni w 
Brzezin, że do tej pory nie usta­
lono i nie wprowadzono norm 
na prace połowę. Ze za prze­
pracowany dzień każdy spół­
dzielca, niezależnie od tego, ile 
i jaką wykonuje pracę, otrzy­
muje jedną dniówkę obrachun­
kową.

Zdecydowanie źle jest z pra­
cami siewnymi w spółdzielni 
Stary Brześć. Do 5 bm., choć w 
niektórych sąsiednich spółdziel­
niach bądź ukończono siew 
kłosowych, bądź jest on na u- 
konczeniu — w Starym Brze­
ściu nie przygotowano nawet 
poia pod zasiew. Ba. nie prze­
prowadzono jesźcze wszędzie 
włókowania orki przedzimo- 
wej.

W spółdzielni tej nie zapla­
nowano również siewu krzy­
żowego, ani sadzenia ziemnia­
ków . systemem kwadra towo-
gniazdowym. Świadczy to o 
braku należytej opieki nad tą 
spółdzielnią ze strony POM-u 
w Brześciu Kujawskim. Agro­
nom rejonowy tego POM wię­
cej bowiem siedzi w biurze niż 
w spółdzieiniach.

Nie tylko w Starym Brześciu 
występują opóźnienia w pra­
cach polowych. Niektóre spół­
dzielnie, jak Gustoszyn nie 
przystąpiły tej wiosny do ze­
społowej uprawy. Jest to wy­
nikiem nienależytej pracy wy­
działu politycznego POM i bra­
ku pomocy ze strony KP. Do­
wodem tego jest choćby to, że 
słabsze spółdzielnie produkcyj­
ne pozostawiono w okresie sie­
wu bez należytej opieki poli­
tycznej i organizacyjnej.

W dalszym ciągu niektóre 
[spółdzielnie produkcyjne (łącz­
nie 6) nie posiadają jeszcze peł 

[ nej puli nawo-zów .sztucznych. 
[Np. spółdzielnia w Starym 
Brześciu nie otrzymała' 52 q 

| nawozów azotowych, nie po- 
| siada również nawozów azoto­
wych nowozorganizowana spół 
dzielnia Siemnówek. (j. k.) .

Sieją z płachty —  
siewniki GOM nie nadeszły

KRAKÓW. Przy sprzyjającej 
[ ciepłej pogodzie szybko postę- 
I pują siewy wiosenne w woj. 
i krakowskim.

Wskutek zaniedbań służby rol- 
I nej prezydiów rad narodowych

poziom agrotechriki siewów jest [ 
jednak nadal niski. Siewnikatni j 
obsiewa się mniej niż połowęI 
areału, na którym przeprowa­
dza się siewy. Częste są wy-'[ 
padki, że chłopi, pragnąc wy­
korzystać. sprzyjające warunki, 
a nie mogąc w porę otrzymać 
przyrzeczonych siewników GOM 
— sieją z płachty.' Tak zmu­
szeni byli postąpić m. in. chłopi 
z gromady Zator w pow. Oświę­
cim, Waganowice i Jaksice w 
pow. Miechów, gdzie siewniki ■[ 
GOM-owskie stały zamknięte w I 
szopie. Ręcznie siali nawet | 
spółdzielcy z Choczni, w pow. j 
Wadowice.

Zdarzają się -ównież wypad­
ki karygodnych zaniedbań ze 
strony POM-ów. Np. POM w 
Kleczy, pow. Wadowice nie 
przysiał siewników do spół­
dzielni w Choczni. Spółdzielcy , 

I nie mogąc doczekać się maszyn 
zaczęli siać ręcznie.

Niewłaściwie rozdzielono 
nawozy

POZNAN. W woj. poznań- 
[ skim zdarzają się wypadki nie- 
I należytego rozdziału nawozów )

sztucznych pomiędzy gminne 
spółdzielnie. Np. w pow. Ko­
ścian skierowano nawozy do 
gminnych spółdzielni bez u- 
względnienia potrzeb terenu. 
Spowodowało to braki nawo« 
zów w jednych, a nadmiar w 
innych gminach. Np. chłopi ł  
gminy Śmigiel zmuszeni są jeź­
dzić po nawozy do odległej o 
30 km GS w Krzywiniu.

Gminna spółdzielnia w Mosi­
nie, w pow. Śrem otrzymała 
nawozy w ilości przekraczają­
cej zapotrzebowanie okolicz­
nych chłopów. Dopiero po pe­
wnym czasie poważne nadwyż­
ki nawozów przerzucono do źle 
zaopatrzonej GS w Książu, od­
ległej o 40 km, co spowodowa­
ło znaczne koszty. Wskutek te­
go opóźniono również nabycie 
nawozów i ich wysiew na po- 

; lach gospodarzy w gminie 
Książ.

W rezultacie biurokratycznej 
pracy GS i pracowników służ­
by rolnej w pow. Gniezno, da 
dziś nie zaopatrzono kilku spół­
dzielni produkcyjnych tego pc<* 

I wiatu w nawozy azotowe i fo- 
isforowe. (PAP)

W  H U C I E  I M.  L E N I N A

M o s t  d ź w i g a  się w  g ó r ę
KRAKÓW (kor. wł.). -

Chcąc ogarnąć jednym spoj­
rzeniem cały teren budowy 
wielkich pieców w hucie im. 
Lenina, trzeba wejść bardzo 
wysoko. Najlepiej na górujący 
nad całą okolicą ogromny 
dźwig inż. Lubieńskiego. Stąd 
doskonale widać rozległy plac 
budowy.

Rejon wielkich pieców leżący 
tuż pod dźwigiem jest jakby 
przypłaszczony, zmalały. Tylko 
wyniosły pancerz wielkiego 
pieca i pnie nagrzewnic nic nie 
straciły ze swej okazałości.

Plątanina rur opasujących 
wielki piec niknie w jego cze­
luściach. Wewnątrz murarze 
ukończyli już wymurówkę. 
W górze kończą się prace 
montażowe. Dalej stoją nakry­
te kopulami nagrzewnice diu- 
giego wielkiego pieca. Dkry 
z aparatów spawalniczych spa­
dają, jak roje meteorów. Pod­
much wiatru .ślizga się po 
pancerzu, porywa iskry i rzuca 
je w dół na halę maszynową

Mała z zewnątrz wygląda 
jak ogromny, pasterski szałas, 
o spiczastym dachu, ustawiony 
na wysokim postumencie. 
W środku hali, pod ścianami 
stoją ogromne cielska maszyn. 
Zębate kola, walce rozmaitej 
długości, prostokątne pudła

- —  Pierwszy kocioł siłowni rozpalony - - - - - -
Budowniczowie siłowni huty im. Lenina odnieśli ostatnio nowy 

sukces. Na kilka dni przed term inem , w dniu 4 kwietnia br. 
o qodz. 4 rano rozpalono tu próbnie pierwszy kocioł — jeden 
z największych — obok kotłów siłowni Jaworzno II tego typu 
agregatów w kraju .

Jednocześnie trw ają  Intensywne prace przy montażu mostu 
przeładunkowego rudy w rejonie wielkich pieców.

motorow. Dalej rząd tablic 
sterowniczych.

Tu pracuje brygada Wilhel­
ma Osadnika. Urządzenia są 
precyzyjne, wymagają przy 
montażu dużej uwagi i dokład­
ności. Stąd będzie się kierowa-; 
lo pracami skomplikowanych 
maszyn, kompleksu wielkopie­
cowego. Jeden ruch przekładni 
poruszy wielotonowe ciężą; y, i 
za jednym naciśnięciem guzika 
wyzwoli się potęga energii

Wszędzie plątanina przewo­
dów. " Trzeba się doskonale 
orientować, by podłączyć odpo­
wiedni. przewód do odpowied 
niego rozdzielnika. Brygada 
Osadnika ma duże doświadcze­
nie zdobyte na Śląsku i w czę­
stochowskiej hucie.

Brygadzista z dumą pokazu 
je precyzyjne urządzenia ra­
dzieckie. U dotli — nietalowe 
tabliczki z wytłoczonymi cyry­
licą napisami. Doskonałe urzą­
dzenia techniczne z kraju 
Lenina dla huty jego imienia.

Za kilkanaście dni prąd poru- | 
szy ogromne agregaty —■ na- j 
stąpi rozruch. Tymczasem przy- j 
siąpiono już do pierwszych [ 
prób rozruchowych w rejonie 
wielkich ^pieców na podstacji 
nr 1.

Jeszcze 31 marca inż. Kura 
rzucał gromy na maruderów, 
utrudniających podłączenie kab­
la, a już nad ranem 1 kwietnia 
zabłysły żarówki .w  hali pod- 

| stacji.
Nim włączy się wysokie na- 

I pięcie, nim popłynie prąd. Jrze- 
j ba sprawdzić dokładnie wszyst­
kie urządzenia.

W tych dniach ruszy pierw­
szy silnik na pierwszym piecu.

Zebrał się sztab budowy. O- 
statnie chwile przed rozpoczę­

ciem  podnoszenia potężnego 
mostu przeładunkowego. Nad 
wykresami pochylają się inż. 
Sokołowski, inż. Szewczyk, 
główny projektant mostu inż.

Bergandy. Podnoszeniem mo- [ 
stu kieruje inż. Koźmiński.

— Trzeba zabezpieczyć pętla­
mi z lin, o, tu i tu — inż. So­
kołowski zatacza szeroki łuk 
ręką.

Niedługo ruszą pneumatycz­
ne pompy, zadrgają lewary. O- 
gromriy, ponad 800-to nowy 
most-kolos zacznie wspinać się! 
przez wiele godzin w górę. Mu­
si odbyć wysoką drogę i oprzeć j 
się na dwóch nogach, zawisa­
jąc na wysokości 35 metrów 
nad ziemią.

Przed dwoma laty inż. Lu- [ 
bieński buntował się przeciw­
ko starej metodzie podnoszenia 
mostu, wymagającej skompliko­
wanych urządzeń, rusztowań i | 
długiego czasu.

Postanowił: będziemy monto­
wać na ziemi, a potem podnie­
siemy do góry. Próba w Czę­
stochowie udała się — teraz 
kolej na hutę im. Lenina. Wśród 
załogi są ludzie, którzy pod­
nieśli most w hucie Bieruta.

Łątczak, Zieliński, Turek... 
Swoim bogatym " doświadcze­
niem chętnie dzielą się z tutej­
szymi kolegami.

Niezadługo most w hucie im. j 
Lenina zawiśnie nad ziemią.

J. ŻUKOWSKI

Art>ści
„Comedie Française“ 
prz>b>li do Moskwy
(f) MOSKWA (PAP). 3 bm. 

przybyła z Paryża do Moskwy 
pierwsza grupa artystów teatru 
„Comedie Française“. Występy 
zespołu „Comedie Française“ 
rozpoczną się 7 bm.

Nowy przedstawiciel Polski 
w Komisji Nadzorczej 

Państw Neutralnych w Korei
WARSZAWA (PAP). Rząd 

PRL mianował generała bry­
gady L. Krzemiejiia przedsta­
wicielem PRL do Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych w 
Korei i odwołał dotychczaso­
wego przedstawiciela, generała 
brygady M. Wągrowskiego w 
związku z powołaniem go na 
inne stanowisko.

5 bm. generał Krzemień udał 
się do Korei. Na lotnisku byli o- 
becni przedstawiciele Ambasa­
dy Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej oraz Chiń­
skiej Republiki Ludowej w 
Warszawie.

DZIŚ W \  U VI i: W L E:
WŁADYSŁAW BLUZEK: ęra -  

nulowana siła
A. WITKOWSKI: F ilety z Je­

lenia to nie wszystko  
MARIAN PODKOWmSKI: Hi­
storia Jednej książki

L. GOLINSKI: 10 dni wśród 
artystów areny (Po Fe­
stiwalu Sztuki Cyrkowej)
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Oświadczenie Pearsona 
w związku z notą ZSRR
(f) NOWY JORK (PAP) 

żak donosi prasa kanadyjska, 
minister spraw zagranicznych
Kanady Pearson przemawiając 
1 bm. w parlamencie poświęcił 
dużo uwagi nocie radzieckiej z 
31 marca br, Minister Pearson 
przestrzegał przed „gołosłow­
nym twierdzeniem“ niektórych 
polityków, jakoby propozycje 
rządu radzieckiego były „nie­
szczere".

Jestem przekonany — o- 
świadczył Pearson — że obec­
nie nikt nie powinien pochop­
nie odrzucać propozycji dają­
cych jakąkolwiek szansę uzy­
skania pozytywnych wyników.

Pearson zaproponował, aby 
projekt radziecki został rozpa­
trzony na sesji Rody paktu 
północno - atlantyckiego. „Za­
chód — stwierdził Pearson — 
nie może pozwolić sobie na na­
tychmiastowe odrzucenie bez 
rozpatrzenia każdej poważnej 
propozycji w sprawie uregulo­
wania spornych problemów, ja 
ką może złożyć Związek Ra­
dziecki“.

NRD wskazuje narodowi niemieckiemu
drogę do pokoju

Przemówienie końcowe W. Ulbrichta na IV Zjeździe SED

Wokół handlu Wschód-Zachód
Na konferencji w sprawie handlu Wschód — Zachód delegat USA Stasseil zmuszony 

był zgodzić się na złagodzenie ograniczeń eksportowych Anglii i Francji (Z prasy).

Prowokacje strony 
amerykańskiej w Korei
(f) PEKIN (PAP). 3 bm. 

grupa żołnierzy strony amery­
kańskiej przeszła wojskową li­
nię demarkacyjną w pobliżu 
Mażanni w odległości 3 km na 
wschód od Panmundżonu, po­
sunęła się naprzód o przeszło 
500 metrów i zaatakowała ko 
reańsko-chińską policję ludo­
wą.

Podczas starcia jeden z żoł­
nierzy, którzy przeszli linię de­
markacyjną, został zabity przez
policję ludową, a inny wzięty 
do niewoli. Pozostali wycofali 
się.

j (f) BERLIN (PAP). 4 bm. | 
j na posiedzeniu IV Zjazdu Nie- j 
1 mieckiej Socjalistycznej Partii j 
i Jedności pierwszy sekretarz KC I 
i SED Wałter Uibricht wygłosił! 
| przemówienie końcowe.
j Wałter Ulbricht podkreślił, iż i 
i krytyka i sa.mokrytyka w cza- j 
| sie dyskusji nad referatem spra- 1 
.wozdawezym Komitetu Central- j 

j nego SED wykazały, że partia i 
i wyrosła, że prowadzi ona nieu- j 
i stanną walkę o to, co nowe i 
| postępowe, przeciwko temu, co j 
| stare, obumierające, przeciwko i 
I wpływom reakcyjnej ideologii j 
j burżuazyjnej.

Nigdy jeszcze ani jeden zjazd j 
¡partii niemieckiej — oświa-d- i 
j czy! Ulbricht — nie odbił s ię !
| tak szerokim echem w całych'
! Niemczech i na całym świecie, j 
| jak ten nasz zjazd, na którym i 
dyskutujemy nad sposobami po- j 

i kojowego rozwiązania najdo- 
1 nioślejszych problemów narodu i 
niemieckiego.

| Wskazując na znaczenie j 
¡oświadczenia rządu radzieckie-; 
i go w sprawie stosunków mię- i 
I dzy ZSRR a NRD. W. Ulbricht j 
¡podkreślił, że wszyscy patrioci j 
j niemieccy rozumieją jak wielką j 
! rolę ta decyzja rządu radzie- | 
i ckiego odegra w dziele utwo i 
| rżenia zjednoczonych, pokojo- j 
wych i demokratycznych Nie- i 
mieć.

Przypominając słowa depe­
szy powitalnej KC KPZR Ul­
bricht powiedział:

Prosimy towarzyszy Mikoja- 
na, Susłowa, Szepiłowa i Smir- 
nowa, aby przekazali Komite­
towi Centralnemu KPZR wyra­
zy naszej wdzięczności za sta­
łą, braterską pomoc i zaufanie.

Będziemy ze swej strony nieu­
stannie umacniali przyjaźń mię­
dzy narodem niemieckim i ra­
dzieckim i będziemy jej strzegli 
jak źrenicy oka, ponieważ przy­
jaźń ta jest przesłanką zwycię­
stwa sił pokojowych narodu nie­
mieckiego w walce o przywróce­
nie jedności naszej ojczyzny, 
o przekształcenie jej w pań­
stwo demokratyczne.

Pewne koła zachodnie — 
oświadczył dalej W. Ulbricht 
— wyraziły niezadowolenie 
w związku z naszym poglą­
dem, że niektórzy przedsta­
wiciele wojskowi przy by­
łej Sojuszniczej Radzie Kon­
trolnej nie mogą poruszać 
się po terytorium NRD skoro 
nie ustanowiono normalnych 
stosunków między NRD a odpo­
wiednimi krajami. Niektórzy 
przedstawiciele obcych państw 
oświadczyli, że NRD nie może 
mieszać się do spraw zachod­
nich władz wojskowych. Jed­
nakże panowie ci powinni zro­
zumieć, że na ziemi niemieckiej

decydują Niemcy (huczne okla­
skij.

Główną przeszkodą na dro­
dze do zjednoczenia Niemiec — 
oświadczył Ulbricht — jest 
układ o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“. NRD wskazuje 
całemu narodowi niemieckiemu 
drogę do traktatu pokojowego.

Ludność Niemiec zachodnich 
widzi, że istnieje inna droga, 
niż droga układów wojennych 
z Bonn i Paryża, niż droga pod­
porządkowania się woli obcych 
miliarderów i militarystów. Ta 
droga, to wcielenie w życie 
propozycji W. M. Mołotowa, to 
osiągnięcie .porozumienia mię­
dzy Niemcami w sprawie utwo­
rzenia ogółnoniemieckiego rzą­
du tymczasowego i, przeprowa­
dzenia rzeczywiście wolnych 
demokratycznych wyborów w 
całych Niemczech.

Ulbricht zaproponował, aby 
Izba Ludowa NRD i parlament 
zachodnio-nlemiecki powzięły 
wspólną uchwałę domagającą 
się zakazu broni atomowej i 
innych rodzajów broni maso­
wej zagłady. Mamy nadzieję 

— oświadczy! Ulbricht — że 
propozycja w sprawie takiego 
wspólnego wystąpienia obu 
parlamentów poparta zostanie 
przez całą miłującą pokój lud­
ność Niemiec zachodnich! 

(Oklaski).

j Cytując słowa A. I. Mikojana 
1z jogo przemówienia na zjeź- 
| dzie SED, że historyczna misja 
Niemieckiej Socjalistycznej Par- 

j tii Jedności polega przede 
i wszystkim na tym, że powin­
na ona na zawsze zawrócić na- 

i ród niemiecki z drogi katastrof 
j wojennych i skierować go na 
drogę rozkwitu pokojowego, 
W. Ulbricht oświadczył: 

Wykonanie tego zadani» leży 
w interesie niemieckiej klasy 
robotniczej i całego narodu nie­
mieckiego. Dlatego też partia 

| powinna zacieśnić jeszcze bar- 
j dziej więź z najszerszymi ma- 
! sami- ludności pracującej.

Naród niemiecki — oświad­
czył w zakończeniu W. Ulbricht 
— pragnie przede wszystkim, 
aby cztery mocarstwa zawarły 
wreszcie traktat pokojowy z 
Niemcami i przyczyniły się do 

¡jak najszybszego zawarcia 
i ogólnoeuropejskiego układu o 
| bezpieczeństwie zbiorowym, 
j Jeśli wszystkie siły pokojo- 
j we będą wspólnie działały w 
; tym kierunku, to osiągniemy 
j nasz wielki cel — zapewnienie 
! pokoju. Wówczas Niemcy będą 
miały traktat pokojowy, wojska 

¡okupacyjne zostaną wycofane, 
j będzie istniał rząd ogóinonie- 
miecki, który przygotuje rze­
czywiście wolne, demokratycz­
ne wybory w całych Niemczech. 
( Oklaski).

Naród ukraiński z radością przyjmuje uczucia 
serdecznej przyjaźni narodu polskiego

Totv. A. Korniejczuk o Polsce
Prores szpiegów 

amerykańskich w Albanii
(f) TIRANA (PAP). 5 bm 

rozpoczął się w Tiranie proces 
bandy szpiegów i dywersan- 
tów, która pozostawała w służ­
bie wywiadu USA. Na ławie o- 
skarżonych zasiadło 6 osób z 
szefem bandy Z. Szelm na 
czele.

Oskarżeni przeszli prze­
szkolenie szpiegowskie w a- 
merykańskiej szkole dywer­
syjno - szpiegowskiej i zostali 
zrzuceni na spadochronach na 
terytorium Albanii z samolotu 
USA. Wszyscy oskarżeni ¡Przy­
znali się do winy.

(f) MOSKWA (PAP). Jak j przyjaźni narodu polskiego d!a I tradycji ucisku narodowego, jak 
j już donosiliśmy, w końcu mar- i narodów Kraju Rad. 1 j również udziału narodu polskie-
! ca br. odbył 
I XVIII Zjazd

się w Kijowie 
KP Ukrainy.

A. Korniejczuk zapoznał u- 1 ,w obchodach 300 rocznicy 
czestników Zjazdu KP Ukrainy | jednoczenia Ukrainy z Rosją. 

Przemawiając na Zjeździe I za- z fragmentami referatu Bolesia- f3 rî łtn3 po ,s.kl> 
.¡stepca przewodniczącego Rady wa Bieruta, dotyczącymi: umoc-j A‘ickiewicza j C hofinat^nS’ 
• Ministrów UbRR, A Korniej- j mema_ i pogłębienia tradycji straszonego rewolucjonistę -  
¡czuk, który był członkiem dele- i wolności i postępu, jakie łączy-: komunistę Feliksa Dzierżvń- 
gacji KPZR na ¡1 Zjazd PZPR, i ły na przestrzeni historii naród j skiego — oświadczył Korniej- 

\ poświęcił wiele uwagi stosun- j P°!ski z narodami rosyjskim, u- j czuk — wyraził ustami towa- 
j kom między narodem polskim | kraińskim i białoruskim; wy- rzysza Bieruta wdzięczność na- 
! a ukraińskim. A. Korniejczuk j korzenienia w Polsce Ludo- J rodom radzffeckim za wszystko, 
mówił o wielkim budownictwie i wej szlachecko-magnackich i ¡co uczyniły dla wolności i 

(w Polsce, o wdzięczności i ' obszarniczo - kapitalistycznych-1 i szczęścia narodu polskiego.

Nowa, demokratyczna Polska
— powiedział dalej Korniejczuk
— wyciągnęła do naszej Ojczy­
zny dłoń przyjaźni. Naród 
ukraiński z radością przyjmuje 
te uczucia serdecznej przyjaźni 
narodu polskiego. Granice mię­
dzy Ukrainą a Polską stały się 
na wieczne czasy granicami 
pokoju i niewzruszonej przyjaź­
ni“.

Słowa i zastępcy przewodni­
czącego Rady Ministrów USRR
— A. Korniejczuka delegaci 
przyjęli gorącymi oklaskami.

— ZMUSZONY JESTEM PRZYZNAĆ, ZE POZOSTAJE TYLKO JEDNO W Y JŚ C IE .
Rys. C. Nerwió.skl

Jedność działania otwiera klasie robotniczej 
\ drogę do nowych sukcesów

Rezolucja Biura Wykonawczego SFZZ

W kilku zdaniach
SADOWNICTWO WŁOSKIE 

POSŁUGUJE Się FASZYSTOWSKIMI 
USTAWAMI

RZYM. S e k re ta rz  fed erac ji kom u 
n isty czn e j o k rę g u  U rnbrta I cz ło ­
nek  KC KP Wioch, M asetti, został 
sk a zan y  p rzez  sąd  w T ernl na dw a 
la ta  w ięzienia. M asetti w 1932 r. 
p rzeb y w ając  za g ra n ic ą  mówi! o 
c iężk ie j sy tu ac ji g o sp o d a rcze j i 
spo łecznej w U m bril. Sąd o sk a rży ł 
go o „sze rzen ie  za g ra n ic ą  fa łszy ­
wych i ten d en cy jn y ch  w iadom ości, 
o b n iża jący ch  p re s tiż  n a ro d u " . W y­
ro k  są d u  zapad! na podstaw ie  u- 
staw y w prow adzonej w sw oim  cza ­
sie  p rzez  reżym  faszystow ski.

NARÓD INDONEZJI ŻĄDA  
NACJONALIZACJI PRZEMYSŁU 
NAFTOWEGO NA SUMATRZE 
DŻAKARTA Jak  p o d a je  dzienn ik  

,.Sulu Indonesla" , 35 o rg an izac ji 
po litycznych  I zw. zaw. w ysunęło 
żąd an ie  n acjonalizac ji z n a jd u jąceg o  
się  w ręk ach  to w arzystw a ho len­
d e rsk ie g o  p rzem y słu  naftow ego  na 
pó łnocnej Sum atrze .

Przeciw „armii europejskiej“
p o ł o ż y ć  kresT o lity ce  b l o k ó w  w o je n n y c h

Zjazdy i zebrania protestacyjne w całej Franc ji
(f) PARYŻ (PAP). 4 bm. w ( Mołotowa w sprawie układu

»4
Na marginesie 
„Minister doskonały
Bawiący ostatnio w USA grec­

ki minister obrony Kanaliopu- 
los słynie i  wielu zalet, a zw ła­
szcza * nieugiętego charakteru 
Najbardziej nieugięty jest on w 
wypadkach kiedy trzeba dogo­
dzić am erykańskim monopolis­
tom w czym doszedł do takiej 
doskonałości, że z pół słowa do­
myśla się o co chodzi.

Gdy w Waszyngtonie za­
grzmiały trąby bojowe p. Ka- 
nallopuios posłusznie domyślił 
się, że w Atenach trzeba pod­
nieść budżet wojenny do ponad 
50 proc. dochodów państwo­
wych,

Kiedy w Pentagonie zabrzę
czaty szabelkl, Kanaliopulos w 
lot domyślił się o co chodzi. Na­
tychmiast więc wydał odpo­
wiednie rozkazy i tysiące żoł­
nierzy greckich odpłynęło na 
Koreę. Mogło się wydać, że Ra- 
nallopulos wywiązuje się znako­
micie ze swych zadań. Czekało 
go jednak rozczarowanie. Bę­
dąc w USA Kanaliopulos odczul, 
że nie wykorzystał wszystkich 
możliwości danych ludziom, któ­
rzy z racji wykonywanego za­
wodu gotowi są zawsze do u- 
slug. W Waszyngtonie dopiero 
zrozumiał, że za mało starał się 
o zdobycie uznania zc strony 
swych protektorów. Uat temu 
wyraz w oświadczeniu, w k tó­
rym chcąc naprawić te błędy, 
w y r a z i ł  g o t o w o ś ć  
z w r ó c e n i a  S t a n o m  
Z j e d n o c z o n y m  6 m i ­
l i o n ó w  d o l a r ó w  z a  
z a p r o w i a n t o w a n i e  
g r e c k i e g o  k o r p u s u  
e k s p e d y c y j n e g o  w 
c z a s i e  w o j n y  w K o ­
r e i .

Pomysł Kanallopulosa byl w 
najwyższym stopniu udany. Za 
jednym zamachem wykazał swą 
gorliwość i zajął zaraz po Ade- 
nauerze drugie miejsce w tabe­
li polityków, cieszących się do­
brą opinią w USA. Obecnie Ka- 
nallopulos nosi się podobno z 
zamiarem opracowania podręcz­
nika pt, „M inister doskonały* 
dla użytku rządów korzystają 
cycb z dobrodziejstw am erykań­
skiej „pomocy“.

Na razie jednak p. Kanaliopu- 
los z wątpliwym skutkiem  uda­
je.- Greka.
’ BEL.

18 miastach Francji odbyły się 
zjazdy i zebrania 11» znak pro­
testu przeciwko projektom utwo­
rzenia „armii europejskiej“.

Zjazdy obrońców pokoju od­
były się m. in. w Strassburgu, 
Nicei, Sł.-Etienne, Clermont- 
Ferrand, Avignonie i innych 
miastach.

W Oullins odbył się zjazd 
obrońców pokoju departamentu 
Rhone, w którym wzięło udział 
przeszło 1.00(3 delegatów. Na 
zjeździe tym b. premier, mer 
Lyonu E. Herriot byt reprezen 
towa-ny przez swego zastępcę 
Vienney.

Yienney wygłosił przemówie­
nie, w którvm oświadczył m. in.:

„Słany ¿jednoczone chcą po­
zbawić nas niezawisłości. Musi-

zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie oraz o tym, że przed­
stawiciele mocarstw zachodnich 
pozostawili tę propozycję bez 
odpowiedzi, doszedłem do wnio­
sku, że naród francuski został 
oszukany“.

Następnie przemawiał depu­
towany komunistyczny Gagne, 
który w'ezwaî do stanowczej 
walki przeciwko „europejskiej 
wspólnocie obronnej“.

Około 2.000 delegatów wzię­
ło udział w Nicei w' zjeździe 
obrońców pokoju departamentu 
Alpes-Maritimes. Obradom zjaz­
du przewodniczyła członkini 
Światowej Rady Pokoju — 
Cassin.

Na zjeździe b. kombatantów
my porozumieć się z narodami ¡w Tours uchwalono rezolucję 
Wschodu, które pragną pokoju, i protestującą przeciwko projek- 

i musimy położyć kres polityce I towi utworzenia „europejskie; 
i tworzenia bloków wojennych“ ¡wspólnoty obronnej“, która -

go miejsce mianowany będzie 
Francuz.

W związku z tym prasa po­
daje, że amerykańskie kota 
wojskowa zamierzają obsadzić 
stanowisko dowódcy europej­
skiego odcinka środkowego 
przez generała amerykańskie­
go. „Monde“ stwierdza, że 
„przygotowuje się zręczny ma­

newr, zmierzający do pozbawie­
nia Francji niektórych stano­
wisk" w organizacji atlantyc­
kiej. Dziennik przypomina, że 
nominacja Juin na dowódcę eu­
ropejskiego odcinka środkowe­
go atlantyckich sil zbrojnych 
napotkała w swoim czasie na 
poważne trudności ze strony 
USA.

(f) WIEDEŃ (PAP). Na po­
siedzeniu końcowym Biura Wy­
konawczego SFZZ uchwalono 
deklarację w sprawie wcielenia 
w życie uchwał III Światowego 
Kongresu Zw. Zaw. o jedności. 
Deklaracja głosi m. in.:

Biuro Wykonawcze SFZZ 
stwierdza z zadowoleniem, że 
apel III Światowego Kongresu 
Zw. Zaw. wzywający do jed­
ności działania znalazł szeroki 
oddźwięk wśród ludzi pracy ca­
łego świata.

Biuro podkreśla, że jedność 
działania jest niezbędna i może 
być osiągnięta przez masy pra­
cujące w walce: o postęp go­
spodarczy i społeczny, o pod­
niesienie stopy życiowej, prze­

ciwko bezrobociu i o zaspoko­
jenie żądań bezrobotnych, w o- 
bronie praw związkowych i 
swobód demokratycznych, o 
niezawisłość narodową i bez­
pieczeństwo zbiorowe narodów, 
o dalsze osłabienie napięcia 
międzynarodowego i o rozwój 
współpracy ekonomicznej i kul­
turalnej” między wszystkimi
państwami, niezależnie od ich 
ustroju społecznego.

Jedność działania zw. zaw. 
w skali międzynarodowej przy­
czyniłaby się w znacznym stop­
niu do osiągnięcia tych celów. 
Napotyka ona jednak na o- 
pór przywódców Międzyna­
rodowej Konfederacji „Wol­
nych“ Zw. Zaw. (MKWZZ). 
Niedawno odrzucili oni znowu

l propozycje SFZZ w sprawie 
jedności działania w obronie 
żywotnych interesów mas pra­
cujących.

Działając w ten sposób na 
szkodę interesów wszystkich 
łudzi pracy, w tym również mas 
pracujących USA, przywódcy 
AFL i CIO, którzy w rzeczywi­
stości kierują MKWZZ, służą 
interesom monopoli amerykań­
skich.

Ta polityka, sprzeczna z in­
teresami robotników, potwier­
dza jeszcze bardziej koniecz- 
ność jedności działania. Jed­
ność działania otwiera klasie 

| robotniczej drogę do nowych 
i sukcesów w jej słusznej walce 
j o dobrobyt, wolność, riiezawi- 
| słość narodową i pokój.

Sukcesy wojsk ludowych Wietnamu

PROTESTY WE WŁOSZECH...
(f) RZYM (PAP). W nie­

dzielę 4 kwietnia w teatrze 
„Excelsior“ ' odbyło się zebranie 
bojowników o pokój, na którym 
senator komunistyczny Sereni 
wygłosił przemówienie, w któ­
rym potępił układ o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“.

Demonstracje przeciwko ukła

dowi -o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“ odbyły się także 
w Ansenie, Reggio Emilii, Pa­
lermo, Genui i innych mia­
stach.

W Genui proklamowano „Ty­
dzień walki przeciwko układo­
wi o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“.

(f) PEKIN (PAP). Wiet­
namska Agencja Prasowa do­
nosi, że w drugiej połowie mar­
ca br. wojska ludowe odniosły 
szereg sukcesów w delcie Rze­
ki Czerwonej i w Wietnamie 
środkowym. 28 marca wietnam­
skie wojska ludowe zniszczyły 
silnie umocniony posterunek 
francuski Dai Dinh w delcie 
Rzeki Czerwonej. W toku walk 
nieprzyjaciel straci! około 70 
ludzi w zabitych, rannych i 
wziętych do niewoli.

Na szosie łączącej Czuoson z 
Tienłu wojska ludowe zaatako­

wały kolumnę samochodową 
francuskiego korpusu ekspedy- 
cyjnego oraz zniszczyły 58 wo­
zów pancernych i samochodów 
ciężarowych.

20 marca wojska indowe za­
atakowały Francuski pociąg
wojskowy w pobliżu Hue w 

| Wietnamie środkowym. Loko- 
| motywa i 5 wagonów zostało 
i zniszczonych. Nieprzyjaciel 
¡straci! około 100 ludzi w zabi- 
j tych i rannych.
! (f) LONDYN (PAP). Agen­
c ja  Reutera donosi, że oddzia­

ły francuskiego korpusu ekspe­
dycyjnego musiały wycofać się 
pod naporem wojsk ludowych 
z posterunku Khaly koło Hai- 
fongu. Oddziały partyzanckie 
przerwały w kilku miejscach 
komunikację drogową i kolejo­
wą między' portem1 Haifong a 
Hanoi. Agencja Reutera pod­

kreśla, że drogami z Haifongu 
do Hanoi przewożone są do­
stawy broni amerykańskiej dla 
oddziałów francuskiego korpu- 

I su ekspedycyjnego walczących 
¡w Dien Bień Fu.

Konszachty wokół „brudnej

W ANGLII...
(f) LONDYN (PAP). — | problem niemiecki może być 

W Londynie zakończyły się o -1 rozwiązany tylko w drodze po-
Vienney przypomniał uwagę (jak stwierdza rezolucja -- za-jbrady konferencji przeciwko j rozumienia między czterema

Herriota dotyczącą stanowiska | graża bezpieczeństwu i nieza- I t-pmilitaryzacii Niemiec yachod. I wielkimi mocarstwami, oraz że
ministra spraw zagranicznych wisłości Francji. Rezolucja \ L . . ~ t , , i rokowania w tej sprawie po-

stwierdza, że żołnierze francu i , ’ . J  ' ‘/C 3 - i winnv być kontynuowane. Re­
scy „nie będą walczyć w inte | Anp.ełsk^go Komitetu Obrony j 2o|uc-a wzywa n' ród angieIskii
resie imperialistów amerykan- i okoju. ¡by zespolił się wokół żądania:

spraw za-gramczm 
Francji Bidault na konferencji 
berlińskiej. Herriot oświadczy! 
na ten temat: „Gdy dowiedzia­
łem się o propozycji ministra skich i ich popleczników'“.

Po zdt mi* jonowaniu marszałka Juin
(f) PARYŻ (PAP). Prasa (nowiska dowódcy europejskiego 

donosi, że w poniedziałek przed ! odcinka środkowego atiantyc- 
pohidniem marszałek Juin. w o i kich sil zbrojnych. Bidault od- 
hec którego rząd francuski za j byl rozmowy z Juin nie jako 
stosowa! sankcje i usuną) go z ! francuski minister spraw za- 
zajmowanycb stanowisk za granicznych, lecz w charakterz
krytykę „armii europejskiej", 
odbył rozmowę z premierem 
Lanieiem, a następnie z mini­
strem Bidault. Dzienniki do­
wiadują się, że przedmiotem 
rozmowy była sprawa ewentu­
alnego ustąpienia Juin ze sta

pełniącego obowiązki przewod­
niczącego rady atlantyckiej. p 
„Monde“ podaje, że Juin żako- twa tej partii Wehner wypo-

Uczestnicy konferencji u -! „Położyć kres zbrojeniom Nie- 
chwalili jednomyślnie rezołu- mieć, utrwalić pokój w Euro- 
cję, która stwierdza m. in., że I pie“.

W NIEMCZECH ZACHODNICH
(f) BERLIN (PAP). Agencja 

ADN donosi, że na zebraniu 
niemieckiej partii socjaldemo­
kratycznej (SPD) w Pirmasóńs 
(Pałatynat) członek kierownic-

munikował, ¡ż dobrowolnie nie 
ustąpi ze stanowiska dowódcy 
wojsk atlantyckich, dopóki nie 
będzie miai pewności, że na je-

wiedział się przeciwko ukła­
dowi o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“, ponieważ układ

ten nie zapewnia pokoju w Eu­
ropie.

Na zebraniu w Gross-Ost- 
heim robotnicy i chtopi tej miej­
scowości zażądali przeprowa­
dzenia referendum ogólnonaro­
dowego nad pytaniem — układ 
o „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“ czy też traktat poko­
jowy i wycofanie wojsk okupa­
cyjnych?

Mnożą się oznaki kryzysu w USA
(f) NOWY JORK (PAP). -  

Dane statystyczne, jak również 
wypowiedzi wybitnych przed 
stawicieli życia gospodarczego 
i dzienników świadczą o dal­
szym poważnym spadku aktyw 
nośei gospodarczej w USA.

Prezydent Eisenhower o 
świadczy! na konferencji pra­
sowej 17 lutego br., że marzec 
będzie ..miesiącem krytycznym' 
i że na podstawie wyników te 
go miesiąca można będzie są 
dzić o stanie ekonomiki USA 
Marzec miną!. Jak stwierdza 
biuletyn wydawany przez „Na­
tional City Bank of New York“, 
„miesiąc ten nie przyniósł żad­
nych oznak polepszenia się sy­
tuacji“.

Członek Izby Reprezentan 
tów USA, republikanin Javits 
oświadczył 30 marca na zjeź 
dzie właścicieli fabryk przemy 
siu papierniczego: „Zarysowu 
je się wyraźny spadek aktyw 
ności gospodarczej“. Kierów 
nictwo instytutu pn. „Badanie 
przedsiębiorczości gospodar­

cze j“ w Austin (stan Texas) 
j wydaio komunikat, w którym 
j podkreśla, iż „poziom aktyw­
ności gospodarczej w kraju po­
ważnie się obniży!“.

Spada produkcja 
przemysłowa

Według obliczeń wybitnego 
ekonomisty Deztera Keczera 

¡.ściśle współpracującego z of i - 
| cj a I n y ni i koi a m i gospod a rczy 
jmi, wskaźnik produkcji prze- 
1 myślowej w marcu br. spad! o 
’3 punkty w porównaniu z po­
przednim miesiącem.

Amerykański Instytut Żelaza 
i Stali stwierdził, że wykorzy­
stanie mocy produkcyjnej prze­
mysłu hutniczego w USA w 
ubiegłym tygodniu wynosiło 
zaledwie 68 proc.

Produkcja w przemyśle sa­
mochodowym, odgrywającym w 
ekonomice amerykańskiej po­
ważną rolę. obniżyła się w 
pierwszym kwartale br. o 0- 
koio 7 proc. w porównaniu z 
analogicznym okresem 1953 r.

Jak donosi dziennik „Wali 
Street Journal“, ilość nie sprze­
danych samochodów osiągnęła 
rekord. Jest ona prawie o 60 
proc. większa niż w roku po­
przednim.

Jak donosi „Wall Street 
Journal“, w ciągu pierwszych 
dwóch miesięcy br. ilość zamó­
wień na nowp obrabiarki była 
o 35 proc. mniejsza niż w ana­

logicznym okresie 1953 r. Jak 
¡wynika z oświadczenia „Natio 
; rial Coal Association“, w .okre­
sie od I stycznia do 20 rnarca 
br. wydobyto w USA węgla o 
16 milionów ton mniej niż w 
tym samym okresie ub. roku.

Przemysł lekki także obniżył 
znacznie produkcję. Wskaźnik 
produkcji materiałów włókien 
niczych i konfekcji wynosi! w 
lutym br. 96 pkt. wobec 108 
pkt. w lutym 1953 r.

Wzrasta bezrobocie
15 marca ministerstwo pra­

cy wydało komunikat, z które-

go wynika, że bezrobocie „obej­
muje coraz większą ilość gałę­
zi przemysłowych“. 28 marca 
dziennik „New York Times" pi­
sał, że „liczba robotników czę­
ściowo zatrudnionych szybko 
wzrasta“.

Z opublikowanych przez mi­
nisterstwo pracy danych wyni­
ka, że przeciętne zatrudnienie 
tygodniowe robotników w prze- 

J myślę przetwórczym zmniej­
szyło się w ciągu ostatniego ro­
ku o 1,6 godziny. Wskaźnik 
plac roboczych, obliczany przez 
ministerstwo pracy, a dotyczą 
cy robotników zatrudnionych w 
przemyśle, obniżył się w po­
równaniu z marcem 1953 r. o 
12,8 pkt.

Spadają również dochody 
farmerów. Jak wynika z danych 
ministerstwa rolnictwa, doclio- 
dy te łącznie z subsydiami rzą­
dowymi spadły w ciągu stycz­
nia i lutego br. o 222 miliony 

i dolarów.

Bohaterstwo żołnierzy Wiet­
namskiej Armii Ludowej sztur­
mujących Dien Bien Fu jest no­
wym dowodem, że nie można 
rzucić na kolana narodu, który 
prowadzi sprawiedliwą walkę o 
lepsze jutro, o życie wolne od 
kajda-n, wyzysku i ucisku kolo­
nialnego. Straty, jakie ponosi 
francuski korpus ekspedycyjny 
w bitwie o Dien Bien Fu, nie- 

j zależnie od jej wyników, jesz- 
jcze raz dobitnie ukazują fiasko 
¡ brudnej wojny prowadzonej 
¡ przez interwentów francuskich 
j i amerykańskich wbrew żywot- 
nym interesom Francji oraz in- 

¡ teresom pokoju światowego. Po- 
¡ kój miłujące narody, » zwła- 
I szcza naród francuski wzmaga- 
¡ ją walkę o zaprzestanie brud­
nej wojny oraz o przywrócenie 
pokoju w Indochinach.

Z tymi faktami nie chcą li 
czyć się pewne koła w USA, 
które nie tylko usiłują zmusić 
Francuzów do kontynuowania 
wojny, lecz starają się ją roz­
palać.

Niedawno® w Waszyngtonie 
odbyła się narada zjednoczonej 
grupy szefów sztabów USA, na 
której, jak wynika z doniesień 
prasy, omawiano poczynania 
mające na ceiu „umiędzynaro­
dowienie“ wojny w indochi­
nach, tj. przekształcenie Indo- 
chin w drugą Koreę.

Podobny plan omawiał sekre 
tarz stanu Duiles, który prze­
mawiając 29 marca br. stwier­

dził, że w razie rozszerzenia się 
i „komunizmu“ (chodzi o ruch

narodowo - wyzwoleńczy) w 
Azji Południowo - Wschodniej, 
należy oczekiwać ze strony USA 
„połączonej akcji“.

Norman Monteilier, komenta­
tor amerykańskiej agencji pra­
sowej UP omawiając wypo­
wiedź Dullesa stwierdzi! m. in.,
że Duiles pow iedział w sposób 
pośredn i: „żołn ierze francuscy  i 
działa am ery k ań sk ie  nie w y sta r­
czają  w Inuocłunach i po d o sta r­
czeniu w iększej ilości pieniędzy i 
broni USA będą m usiały podjąć 
decyzję w spraw ie m ateria łu  ludz­
kiego. P rzem ów ienie to w ydaje  
sie m ieć podw ójny ceł: pow strzy­
mać Francuzów  przed kom prom i­
sem  w G enew ie i przygotow ać 
USA do w iększego udziału w w oj­
nie indoch irisk iej“ .

Jawną ingerencję w brudną 
wojnę Waszyngton usiłuje przy­
kryć oszczerstwami o jakoby 
mającej miejsce ingerencji chiń­
skiej w Indochinach, zgodnie z 
zasadą tapaj złodzieja. P. Dul- 
!es uporczywie nie chce wie­
dzieć, że Wietnamczycy rozpo- 

! częli walkę wyzwoleńczą jesz- 
jcze na kilka lat przed powsta- 
jniem Chińskiej Republiki Ludo- 
” wej.

Usiłując rozpętywać dalej hi­
sterię wojenną na Dalekim 
Wschodzie, przywódca republi­
kanów w senacie amerykań­
skim Knowiand nawoływał 
do bombardowania terytorium 
Chin, szczuł kuomintangowców 
z Taiwanu do nowych wypraw 
na kontynent chiński, groził 
„wspólną akcją wolnych naro­
dów azjatyckich“ itp.

Nowe wzmożone knowania 
USA w Indochinach, podejmo­

wane w przededniu konferencji 
genewskiej są ostro potępiane 
przez opinię publiczną we wszy­
stkich krajach, a zwłaszcza we 
Francji.

„W  pojęciu  Francuzów  i A ngli­
ków  — pisał dzienn ik  „Les Echos“ 
— k o n fere n c ja  genew ska przezna­
czona jest w tym  ceiu, aby  d opro ­
wadzić do rozładow ania sy tu ac ji 
m iędzynarodow ej. D ła F ra n c ji Jest 

i to nad z ie ja  na  przerw anie  działań  
j w ojennych  w Indoch inach ; d la  

Anglii — nadzie ja  n a  rozszerzenie 
j stosunków  handlow ych ze W scho­

dem  i zakończenie ekonom icznego 
I duszenia się. Chodzi o rozładow a­

n ie, k tó re  oczyw iście zak łada 
; ustępstw a z jed n e j I z drug ie j 
i s trony , o raz tak ie , k tó re  dopro­

w adziłoby do zm nie jszen ia  cięża­
rów w ojennych . Tego w łaśnie bo ­
ją  się A m erykan ie“ .

„ Ja k  długo Jeszcze — zapytyw ał 
! z oburzeniem  dzienn ik  „C om bat“
! ~  pozw olim y się bez szem rania 

zm uszać do w yciągania W aszyng­
tonu z „ tru d n o śc i“ , prze lew ając  

j krew  naszych żo łn ierzy“.

Wystąpienie amerykańskiego 
sekretarza stanu odbiło się jed­
nak poważnym echem również 
w samych Stanach Zjednoczo­

nych. Wyżej wspomniany ko­
mentator agencji UP stwierdza:

„D okładne zbadan ie  przem ów le- 
n ia  se k re ta rza  stanu  Jo h n  F oster 
D ullesa w spraw ie Indoch ln  po ­
zw ala n a  p onure  przypuszczeni^, 
że ad m in is trac ja  E isenhow era 
p rzygotow uje opin ię  pub liczną 
USA oraz K ongres do w iększych 
pośw ięceń w A zji... Sp raw a sit 
ludzk ich  w yw oła n iew ątp liw ie  po­
tężną burzę po lityczną w USA“.

Amerykańska polityka wobec 
łndochin ukazuje dobitnie jak 
pewne koła w USA „przygoto­
wują się“ do konferencji genew­
skiej, od której wszystkie na­
rody oczekują dalszego odprę­
żenia sytuacji międzynarodo­
wej. ' J. U. 1

Wiadomości sportowe
Trasa pierwszego etapu 

VII Wyścigu Pokoju
Z każdym  dniem  w zrasta  zain te- 

• resow anie społeczeństw a stolicy VII 
; W yścigiem Pokoju , k tó ry  — jak 
; w iadom o — w bieżącym  roku roz- 
! pocznie się w W arszawie, a jego 
! pierw szy etap  dookoła m iasta  roze­
g rany  zostan ie  2 m aja.

T rasa  pierw szego etapu  została 
i  już usta lona i p rzedstaw ia  się na- 
I s tępu jąco :

S ta rt honorow y VTI W yścigu Po­
koju nastąpi 2 m aja na S tadionie 
WP, po czym kolarze p rze jadą  u li­
cam i: Ł azienkow ską, M yśliw iecką, 
P iękną, Al. S talina, Placem  Trzech 
K rzyży, Nowym  Ś w iatem , K rakow ­
skim  P rzedm ieściem , Miodową, Se­
nato rską , D aniłow iczow ską, T rasą 
W—Z, Jag ie llońską  na ul. M odliń­
ską  za E lek trociep łow nię (1,5 km za 
FSO), skąd  nastąp i s ta rt o stry .

I e tap  prow adzi przez: W iśniewo, 
H enryków , D ąbrow ę, Buków, J a ­
błonne, m ostem  k Nowego Dworu, 
Czosnów, Łom ianki. "Bielany. M ary. 
m oncką. S łow ackiego. T rasę W—Z, 
Bielańską, W ierzbową, przez Plac 
Z w ycięstw a. M azowiecką, Nowoświę- 
tokrzyską, M archlew skiego, Cha­
łubińskiego. AL Niepodległości, J a ­
rosław a D ąbrow skiego, P u ław ską do

P yr, a nas tęp n ie  przez M ysiadła 
Piaseczno, Skolim ów , Jez io rnę , Pow ­
sin, W ilanów, W ilanow ską, Belw e- 
derską , AL S talina, P iękną, M yśli­
w iecką 1 Ł azienkow ską — na S ta- 

, dion WP.
! W dniu  3 m aja  ko larze  w yruszą 
i do II e tapu  z W arszaw y do Łodzi.

W W arszaw ie odbyło  sie 5 kw iet­
nia zebran ie  przedstaw icie li kom i- 

I tetow  etapow ych W arszaw y, Łodzi.
I S lalinogrodu, Opola i W rocław ia 
/. B iurem  W ykonaw czym  K om itetu  

i O rganizacyjnego VTJ W yścigu poko- 
i JU „T rybuny  L u d u -. „N eues D eut- 
• schlano** i „R udeho P ra v a “ .
I P rzedstaw iciele  kom itetów  etapo- 
wych składali spraw ozdania z w y- 

i konanych dotychczas p rac  organ i- 
j zacy jnych , po czym przedstaw iciele 
| B iura W ykonaw czego dali ak tvw o- 
I «fi terenow em u w yiyczne 1 udzielili 
¡ wskazów ek.
i S praw ozdania z w ykonanych  prac 
o rgan izacy jnych  w skazują na to, że 
n a jb ard z ie j zaaw ansow ane w p rzy ­
gotow aniach są kom ite ty  etapow e 
w Łodzi i S talinogrodzie.

Stal Łabędy —  
Gwardia Słupsk 14:6

W sali Domu K u ltu ry  w Łabędach ■ 
rozegrano w  p on iedzia łek  8 bm . |

m ecz o m istrzostw o 1 lig i bokse: 
skiej m iędzy zespołam i S tali Łabi 
dy i G w ard ii S łupsk.

W ynik i w alk  (zaw odnicy Sta 
na  p ierw szym  m iejscu):

w. m usza: D rysz w ygrał wałków- 
rem , gdyż G w ard ia  n ie  w ystaw ił 
w te j w adze zaw odnika, w. koguci: 
B ryeh lik  w y p u n k to w ał Wiśniew 
skiego, w. p iórkow a: B azarn ik  zwj 
cięi.yl R ozpterskiego, w. lekki 
P róchn lck i II p rzeg ra ł z Konarzew 
skim , w. lek k o p ó lśred n ia : Merki 
uległ P onancie  II. w. pó łśrednii 
M osler w ygrał z Swidz-lńsklm, v 
lekkośredn ia : P ró ch n ick i I  pokom 
C yrana, w. śred n ia : Bonzel p rzegr 
z P o n an tą  I, w . półciężka: Wójcie 
chow skl zw yciężył przez tk o  w Ii 
rundzie  K orolew lcza, w . ciężki 
N ow ara w ygra! z A lbrechtem .

T ak  w ięc m im o zw ycięstw a na 
G w ardią S łupsk , S ta l Ł abędy  spe 
da z I ligi.

M istrzostw o ligi zdobyła d rużyn  
CWKS przed  G w ard ią  krakow ski
ZSRR — Urugwaj 19,5 : 0, 

w  szachach
W M ontevideo odb y ł się  raec 

szachow y ZSRR — U rugw aj. Moc 
zakończy! s ię  w ysokim  W y cie  
stw em  szach istó w  rad z ieck ie  
1&,5:0,5 p k t.
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To jest nie tylko niedbalstwo Nowy polski film 
, „Trudna miłość"

.WROCŁAW (kor. wł.). Po sa- 1 nie jest to tylko wina wentyla- ii rada zakładowa nie potrafią j U J '  « «« l
> przędzalni Wrocławskich Za-lcji. nie sprzątane na czas od-i zorganizować gotowania nile-; WCnoazi n a  e  y i Wiatr ciągnący znad hałdy rozpoczął produkcję w paździer-

kładów Włókien Sztucznych jpadki włókna, tzw. „koty“, u-tka. | 5 jjm> w Centralnym U -!niesie nieżnośny zapach związ- niku ub. roku. Ale — niestety
trzeba chodzić ostrożnie. Łatwo i legają rozkładowi i wydzielają i Nie spełnia swych podstawo- j rzędzie Kinematografii ' odbył I ków siarki. Na gałęziach ane-! — do chwili obecnej nie by- 

rosliznąć na brudnej, nie- j szkodliwe dla zdrowia gazy. | wych zadań w WZWS rada za- | ^  nfika7 nrasł>wv nowego fil- i Ulicznych, karłowatych drzewek | ło miesiąca, który przyniósłby

GRANULOWANA SIŁA
się

zorganizowałczyszczonej od wielu tygodni j Większość maszyn przędzalni- [kładowa. Nie 
Posadzce. Ślisko jest również jczych nie posiada odpowiednich j ona dotychczas komisji ociiro- 1

ny pracy. Nie kontroluje pracy j 
14 wybranych przez załogę, {

, ., » . - .społecznych inspektorów pracy. |Rozewicz według scenariusza
s a l i ,  panuje półmrok. Drewnia- j Zarówno dyrektor Wrocław- ^  > u A r. i  napisanego przezeń wspólnie z

v-' przejściach między maszy-1 osłon i zabezpieczeń. Niewk. 
oami. Nie trudno o wypadek, ile lepiej jest w innych oddzia 

sali sąsiedniej, tzw. kwaśnej {lach.

e
się pokaz prasowy 
mu fabularnego polskiej pro- i 
dukcji pt. „Trudna miłość“.

Film reżyserował Stanisław'

ne> połamane podesty narażają I skich Zakładów Włókien Sztu- 
Pracujących tam ludzi na poła-jcznych, tow. Sżczegodziński, 
niartie nóg. I jak i kierownik referatu BHP,

Po przeciwnej stronie przę-jjamer, starają się tłumaczyć 
dzalni zza pogruchotanego i stan bezpieczeństwa pracy tym, 
drewnianego przepierzenia.' za j że zakład posiada przestarzało 
którym urządzono skład żela- ■ urządzenia i że przecież daw- 
stwa wystają pogięte wały i ; niej było jeszcze gorzej.
¡nne części maszyn. Robotnicy, j Temu, że było gorzej nie mo- 
którzy przepychają tędy wózki i żna zaprzeczyć. Zrobiono dla

Obojętnie przechodzi 
tych wszystkich zaniedbań or­
ganizacja partyjna. Jej sekre­
tarz, tow. Mazur uspokaja się 
tyni. że przecież coś się już 
zrobiło i coś się robi, że jakoś 
to będzie. Odwiedzają od cza­
su do czasu zakład towarzysze j 
z Komitetu Miejskiego partii, j 
z Okręgowej Rady Związków j

Romanem Bratnym.
Film wchodzi na ekrany 

bm. (PAP)
10

barwi się szaro-zielony pył j wykonanie planu. A przecie/. 
Dachy budynków są nim rów- j fabryka na ogół — pod tym 
nież pokryte. Szyby w oknach j względem —- nie ma złej op<- 
zmatowiały od oparów gryzące- nii. Wykonuje swoje zadania re- 
go szkło fluoru. Wokoło atmo- i gularnie, nawet (wyłączając su 
sfera chemicznej syntezy. Po- j perfosfat granulowa 
znańskie Zakłady Nawozów' Fo. j szczególnych rodzaj 
sforowych w Luboniu pracują, cji. Plan pierwszego

wyniku pewnych zmian rusz-1 odpowiednie jeszcze przygoial 
tów i ciągu powietrza zwięk- Iwanie, maszyn i ludzi, którzy ¡e 
szono wydajność suszarni. j maszyny obsługują.

,,, . - , , . , I Zdarzają się, niestety, bar4
Wszystko to jednak zrobito' ^  wypadki' zatka*

kierownictwo 1 załoga fabryki ; njfl kom? zsvp'w,j skawa!oJ 
we własnym zakresie, me o- . sul;?rf0sfakm zascpa-
trzymując żadnej pomocy z ’’a- 1 - - -, - _ . , , -  1 ,i,a nadmierną ilo-

»u- i 'vn^trn Zaroy i° -en ra IL . ’ ścią pyłu, zablokowania podaj* 
iwany) w po- ¡rz?d P^-emystu Kwasu Siarko-1 ^  ^  z tych ŵ pa(J.
zajach produk- wefT* 1 ;  aT clz“" 0SDC>‘0'| ków pochłania cenne minuty. A
izego kwartału vv-,c,1 l2* 1 Miniswersiwo Prze-; wje  ̂ czeka na granulowane su*

rnuszą lawirować, 'aby się poprawienia warunków pracy jZawodowych. Widocznie istnie-| 
n;e potknąć lub nie zawadzić i już sporo. Nie tłumaczy to jed’- jJ tcystan  rzeczy nie bardzo ich j 
"’ózkiem. Jak gdyby na urągo- j nak kierownictwa zakładu z i {az,c Sn’or<f sprawą BI U do­
ls k o  wiszą na ścianach duże I istniejących, karygodnych zanić- j tychczas- się me interesowali, 
tablice z napisami: „Dbaj o j dbań, z braku troski o zdrowie j Państwo przeinaczyło 
czystość“, „Dbaj o porządek“, załogi. Do uporządkowania sa-j dobnie jak w latach ubie 
9  czystość i porządek nikt tu li, utrzymania czystości i po- jrównież w tym roku pov 
jednak nie dba. Z każdego kąta j rządku, załatania dziur w po- j sumę, ponad 

elemen- j dłogach, wykonania prostych j inwestycje 
osłon do maszyn — nie potrze- ¡ ro-boczą dl

Wykaz obligacji 
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sil Polski

wylosowanych do premiowania 
w dniu 3 kwietnia 1954 r.

po-

Zł 5.000 n r  404 553:

Wyziera brak troski o 
tarne warunki bezpieczeństwa

4 miliony zł na 
odzież ochronną i

higieny pracy, o zdrowie ro- i ba
botników. ” [Nie może być żadnego tiuma

Powietrze przędzalni nasy-jeżenia na to, że od szeregu 
Cone jest odorem kwasów. Wen- j miesięcy robotnicy otrzymu ją 
tylacja jest niedostateczna. Ale ¡surowe mleko, gdyż dyrekcja

przecież drogich urządzeń, j ków pracy załogi WZWS. Są
więc środki finansowe. Trzeba 
tylko troski o człowieka pracy, 
by je należycie wykorzystać.

1. N,

Zaniżone plany
obowiązkowych dostaw mleka

KOSZALIN (kor. wł.) Sty-i mleczarskich nie mogą się do- 
ozeri 112 proc. Luty 122 proc.! gadać.
"  ! ...W gminie Lubno, Kępice i

Wałdowo (pow. Miastko) dele­
gaci Min. Skupu wzywają 
chłopów w związku z nie- 
wywiązywaniem się z obo­
wiązkowych dostaw mleka, a 
chłopi przychodzą z zaświad­
czeniami od instruktora skupu 
mleka, że obowiązki wykonali.

...W gminie Sławno instruk­
tor skupu mleka wykazuje w 
lutym zaległości 231.815 litrów 
mleka, a delegat Min. Skupu 
42.690.

...W pow. Wałcz znikoma tyl­
ko część zobowiązanych do od­
stawy mleka w 'styczniu, lutym 
i marcu przystąpiła do dostaw, 
ale pow. Wałcz wykonał np. 
w lutym plan operatywny 
skupu, mleka w 112 proc... 
Za bałagan, nieróbstwo i .de­
moralizację w aparacie mle-

Marzec ponad 100 proc... Pra 
cownicy zakładów mleczarskich 
xv województwie koszalińskim 
upajają się sukcesami i'gratulu­
ją sobie wzajemnie premii za 
Przekroczenie operatywnego (o- 
gólnego) planu skupu -mleka. 
Zapomnieli oni jednak o tym, 
że trzeba również realizować 

' Plan obowiązkowych dostaw 
! u lek a, który w styczniu wyko­
nany został zaledwie w 60 proc.. 
a w lutym nie wykonano go na- 
,'vet w połowie. Właściwie zaś 
nie wiado-mo dokładnie jak jest 
z tymi obowiązkowymi dosta­
wami mleka, caia bowiem spra­
wozdawczość „mleczarska“ jest 
W' proszku. W gminach, powia- 
lach, województwie pracownicy 
Ministerstwa Skupu i zakładów

Czarskim województwa kosza­
lińskiego odpowiada nie tylko 
ekspozytura CZPMlecz. odpo­
wiada także i to w poważnym 
stopniu Centralny Zarząd Prze­
mysłu Mleczarskiego. Central­
ny Zarząd obniżał operatywne 
plany skupu mleka tak, że były 
one niższe od planów obowiąz­
kowych dostaw wynikających z 
terminarzy dostaw. Innymi sło­
wy wg planu CZPMlecz. woje­
wództwo koszalińskie miało' no. 
w styczniu skupić o prawie 30 
proc. mniej mleka niż powinni 
byli odstawić w tym miesiącu 
chłopi w ramach obowiązko­
wych dostaw. Takie plany nie 
trudno przekroczyć. CZPMlecz. 
spowodował również chaos w 
ew delicji. Instrukcja w sprawie 
prowadzenia ewidencji (gruba 
broszura) przyszła do Koszali­
na pod koniec marca (szkoda, 
że nic w grudniu). (ap)

i ł  1.000 — lir 90 237 138 499
270 435 295 983 411 291 715 679
747 725 765.335 779 219 944 824
990 658 995 135:

zł 500 — n r  5 807 74 414 86 211
90 240 159 741 162 555 162 557
162 560 241 984 263 484 294 835
317 994 317 998 383 879 385 659
404 554 411 298 424 105 438 1-3.3
442 482 488 148 523 719 570 862
571 414 580 190 594 949 632 431
682 063 682 067 747 728 750 782
760 946 762 422 762 428 772 150
778 132 794 010 795 656 827 114
967 865 971 743 971 745 988 519
690 660;

zł 250 —' n r  1 Si 17 82 258 86 215
86 217 86 219 88 215 116 848
123 704 138 496 159 742 159 746
162 552 241 989 246 995 246 993
264 252 264 256 270 434 270 436
270 439 283 973 295 984 334 222
334 224 374 339 386 124 403 468
434 803 438 181 439 864 447 889
456 051 458 656 478 326 480 691
480 696 480 737 488 149 522 663
544 046 548 004 548 008 561 956
571 441 580 184 581 043' 581 050
594 945 594 946 602 621 602 623
632 434 649 652 649 655 682 070
700 840 702 975 715 680 752 515
752 516 752 517 761 127 7m 129
761 130 762 427 765 340 772 142
772 145 772 147 778 138 779 212
784 392 784 395 784 398 784 399
794 006 850 492 877 165 890 476
892 600 901 077 901 080 935 672
935 673 955 312 955 313 955 319
963 451 963 454 965 843 967 867
967 870 971 744 992 977 992 978
993 133.

P onad to  w ylosow ano 837 p re m ii.
po 150 Et.

¡Jak co dzień sypie się ze 
¡zbiorników do papierowych wor- 
| ków superfosfat. Jak co dzień 
| worki z superfo-sfatem wędrują z 
i wagi do wagonu, a później w 
I świat. Do magazynów gmin- 
i nych spółdzielni, a stąd na 
i chłopskie pola, do spółdzielni 
| produkcyjnych, do PGR.

Ziarenka i plan
„P ro d u k o w an e  w k ra ju  naw o­

zy fosfo row e n ie  z a sp o k a ja ją  je d ­
n a k  eaikow icie p o trzeb  ro ln ic ­
twa. N ajw ażnie jszy  naw óz super- 
fosfat, s to sow any  do naw ożenia 
g leby  w fo rm ie  p y lis te j sp rz y ja  
b

mysłu Chemicznego nie wy- 
| wiązały się ze swoich obowiąz- 
| ków; nie zapewniły warunków 

Dlaczego dziaŁ granulacji PR ¡ciągłej, rosnącej produkcji ziar- 
zostaje w tyle, dlaczego ciągnie j nawozu.
fabrykę wstecz? i 0 d” chwili uruchomienia (w

| październiku ub. roku) do 20 
Od sasa — do łasa j stycznia br. nikt z Centralne-

W wysokiej zakurzonej hali Zar. ^ du nie interesował się 
stoi dość duża murowana bu- ! sytuacją na miejscu w fabryce, 
da, nad nią wielka, misa. Obok j choclaz jvled,zlano’. ze napotyka ¡A przec.ez 
na obrotowych podstawach — !
długa i gruba rura pieca'(po , ct,im in . ftCłranlrłWłn Slę

(wartościowo) zrealizowano tu­
taj do dnia 24 marca.

granulow;
| perfosfat. O tym jednak załodze 
I nie mówi się prawie wcale. I
dlatego — mimo wywieszenia 
błyskawicy, informującej o su­
kcesie zmiany mistrza Czajki —* 
nie znalazł się nikt, kto bv po* 
szedł w jego ślady. W fabryc# 
nie czuć żywego rytmu współ­
zawodnictwa. Nikt się tym w 
sposób widoczny nie zajmuje.

ostatni przykład 
ona na bardzo wiele kłopotów \ Czajki oraz zeszłoroczny wzrost 
natury technicznej. Minister- wydajności pracy o 20 procent

dobnego do pieców cemento-, . . .  . . .  , , - , . ,
wych) Pod samym dachem,! sp°zmonej inspekcji w fabryce dzięk, wprowadzeniu metod;
zawieszone na szynach, jeżdżą ‘f c ^ Zlelema jej konkrełnej £a.1l ^ ro? ^ L ło_  

b a rd z o  sz ybk iem u  p rzech o d zen iu  I koleby napełnione sproszkowa-
Inym 'superfosfatem. Co chwila

! siwo zaś ograniczyło do w dziale superfosfatu pylistego,
v

p rzez  ro ślin y , będ ąc  w y k o rzy sty ­
w anym  w 15 — 20 p ro cen t.

D ośw iadczenia połow ę w  n a ­
w ożeniu  su p e rfo sfa te m  g ra n u lo ­
w anym  (z ia rn is ty m  — red.) w y ­
kazały , że s tr a ty  jak ie  m a ją  m ie j­
sce p rz y  sta so w an iu  su p e rfo sfa

któraś z . nich podjeżdża 
zbiornika, wywraca się i 
sypuje zawartość. Stąd proszek, 

j który ma użyźnić glebę, spły- 
| wa — w miarę potrzeby — do

tu py listego  z m n ie jsz a ją  się  p ra -  ; owej Wielkiej misy. 
wie o 50 p ro cen t. T ak w ięc p r z y j  . , '  n
zachow an iu  o becnej zd o ln o śc i; W mieszalniku odbywa 
p ro d u k c y jn e j oddzia łu  s u p e r f o - ; proces granulowania. Misa Oll- 
s fa tu  py listego . p rzez  g ra n u la c ję  i r  °  - -
pow ażnie  zm n ie jsza  się n iedobór 
naw ozów  fosfo row ych  w  k ra ju  
Budow a od d z ia łu  g ra n u la c ji  stw o - , , 
rz y  poza tym  m ożliw ości natych - j (!“ t. 
m iastow ej w ysyłki p ro d u k tu  do : 
odb io rcy , u p rzez  to z lik w id u je  j 
kon ieczność  m agazy n o w an ia  su- i 
p e rfo s fa tu  św ieżego celem  jego  \ 
do jrzew an ia , ja k  m a to  m iejsce  , , , .
obecn ie  '. I wator, transportery są ze so-

pomocy. menty, które m-egą i powinny
Na tym skończyło się, a to do załogi przemówić. Nie 

do i nie tylko nie pozwoli na wycia- przemówią one jednak same, 
wy- i gnięcie wniosków na przy-! ani z małej, zapomnianej przez 

' szłość, ale nie da fabryce szans : wszystkich, rozmoczonej przez 
dorównania zadaniom bieżą-; deszcz błyskawicy, której trą­
cym, określonym liczbami pla-; śei raczej można się domyśleć, 

, nu. A przecież to dopiero po-; njż odczytać.
. ¡czątek. Nasze założenia prze-; 

sl<-' - widują, że pod koniec roku !
“ 11955, cała produkcja lubońskiej

Pomoc w walce o urodzaj
Wojsko idące do boju wypo­

saża się w najlepszą broń. Rol­
nictwo nasze, przed którym sto­
ją wyjątkowe zadania, trzeba

, .. ; , , , również uzbroić we wszystkie
ste — jeśli cały zespół maszyn.-rowych będzie przekazywanych | środki mogące przyczynić się 
mieszalnik, suszarnia, sita, ele-1 rolnictwu w postaci ziarnistej, i ^  XV7

To sa

iedobór j raca się, a niezależnie od te g o fai>rvki ma pójść na wieś w po- 
-,iks‘;wo' f:b,raCają slę ram,ona m,esM- stad granulek, że około 30 

’• ¡procent wszystkich wytwarzn-
Wszystko to jest na ogół pro  j nvch w Polsce nawozów fosfo-

postaci ziarnistej, do wzrostu urodzaju. M. 
n o w a ż n e  z a d a n ia .  J u ż  t r z e b a  m u  Hnć M ’ i r-ri* i n i?

Te argumenty, zdecydowały o i jakby kazać w jednej orkiestrze: 
rozpoczęciu starań wokół uru-1 grać wirtuozowi i podwórzowe-1 Maszyny obsługują ludzie

Mimo wielu przeszkód dzi
¡mu muzykantowi. 

Mieszalnik jest za
superfosfatu granulowanego | Znacznie lepiej pracowałyby

Na punkcie skupu

Przed konierepcją parlvjno-lechniczną 
w zakładach im. Nowotki w Warszawie

Załoga zakładów mechani-, szereg uchwał, mających na 
cznych im. Nowotki przygoto- i celu podniesienie stanu bezpie-
w ........................
no-
się pod koniec maju 

W okresie przygotowaweiym j produkcję wielu przedmiotów 
Załoga postanowiła m. in. - sze- j powszechnego użytku, z któ- 
roko rozwinąć ruch racjonaliza- j rych np. patelnie i brytwanny

. znycn tm. lNowotm przygoro-¡ceiu poumesieme sumu u 
wuje się do konferencji partyj- ¡czeństwa i higieny pracy oraz 
no-,technicznej, która odbędzie; warunków bytowych załogi, 
sic nod koniec maia br. I Postanowiono także uruchomić

forski, rozpracować obieg do­
kumentacji i doprowadzić' plan 
do wszystkich stanowisk robo­
czych, podnieść do właściwej 
roli stanowisko majstra, zmniej­
szyć zużycie narzędzi o 30 
procent, obniżyć koszty własne 
0 15 procent w stosunku do ko­
sztów własnych z czwartego 
kwartału ub. r. Podjęto również

są już na rynku.
Radiowęzeł zakładowy i bły­

skawice informują załogę o 
przebiegu przygotowań do kon­
ferencji.

Technik Bronisław Traczyk 
i „majster Alfons Jankowski 
zgłosili już 26 projektów racjo­
nalizatorskich. Dwa projekty 
zgłosiła przodująca rdzeniarka

Irena Szczechura. Mikołaj Ale­
ksandrów z działu odlewni, 
dzięki swym pomysłom zmniej­
szył o potowe ilość bruków.

Łącznie zgłoszono w ciągu o- 
statnich 2 miesięcy ponad ty­
siąc. projektów racjonalizator­
skich. Ponad 200 z nich wpro­
wadzono już do produkcji. War­
to dodać, że w ciągu całego ro­
ku ubiegłego zgłoszono w zakła­
dach 500 wniosków racjonali- ; 
Zatorskich.

Mimo zwiększonych znacznie 
zadań produkcyjnych, załoga 
ZM im. Nowotki wykonała plan 
pierwszego kwartału br. cztery 
dni przed terminem. (w)

Bez odrywania się od zajęć zawodowych 
można uzyskać tytuł kandydata nauk

SCI.
Superfosfatu granulowanego 

musi być z dnia na dzień wię­
cej. Musi on być coraz lepszy 
— zawierać jak najwięcej przy­
swajalnych przez rośliny, roz­
puszczalnych w wodzie związ­
ków fosforu. O to musi starać 
się kierownictwo fabryki, w 
tym musi pomóc Centralny Za­
rząd Przemysłu Kwasu Siar-

Ighacy Czajka był przed uru- 
duży. i chomieniern działu granulacji

____ _ _ _  ____ aiyby | robotnikiem w wydziale super-
dwa mniejsze (na zmianę, aby j f°sfatu pylistego. Dzisiaj jest 
wykorzystać martwy czas na- i mistrzem zmianowym prown- 
pelniania i opróżniania misy). \ dzącym proces granulacji i 

: Suszarnia nie odpowiada (pod I pierwszym człowiekiem w fa- 
względeni szybkości suszenia) : bryce, któremu udało się osią- ^
ustalonym w planie liczbom Knąć zaplanowaną wydajność. I koweg0 j Nawozów Fosforo-

I dobowej wydajności. Sita są z M dniu 22 marca zmiana (./.aj wycli oraz Ministerstwo Prze- 
j innego zespołu maszyn. Trze- ki (chocinż brakowało trzech mySju Chemicznego. Nie mo­
bil je czyścić co 24 godziny, a ludzi) wykonała swoje zadania ; one (j |uzej zajmować pozv- 

| niestety, dostęp do nich jest jw 199 procentach. cjj obserwatora. Ich zadaniem
i bardzo utrudniony. Transport?-; Dzięki czemu? — wraz z oddziałem Instytutu
.ry wykonane przez Zakłady | Czajka skromnie ocenia ten Kwasu Siarkowego i Nawe-
i Remontowo . Montażowe w To- - wvnjk pQ pros(u ¡eg() grup-, zow Fosforowych w Lubo-
¡runiu są do niczego i muszą , lak ó preygctowala do pracy, ,niu ~  . P!)inóc w »'>'* 
ulec poważnym przeróbkom że nj ani clnvili przer konywamu planów, przez opa-
Jednym słowem dziwny zespół wy jeważ hldzie pilnowali n°wame procesu produkcyjnego, 

; maszyn: jedne od sasa -  >n- ■ masz'VI1 j skoordynowali ZP i pomoc w utrzymaniu na naj- 
ue od łasa. ! swoimi możliwościami dostawy j wyzsżym poziomie jakości su-

Wszystko to są trudności surowca z działu superfosfatu Pe r , , . ;
¡istotne. Niesposób ich niedo- pylistego. Ale równocześnie I ” kazdwn ziarenku sztucz-
¡ceniać, a tym bardziej lekcc- Czajka mówi o innych sprii- Rego nawozu musi hyc zawarty
i ważyć. ! nikt tego w fabryce i wach; dotyka dość istotnej kwe- 
nie robi. Przedsięwzięto tu wie-1 stii: awarii i przestojów. To 
'e, aby poprawić sytuację. Dzię-
ki przeróbkom transporterovy 

i zapewniono ich ciągły ruch, w

W każdym ziarenku 
nav

! ładunek życiodajnej, granulo­
wanej siły. Dzięki niej zie­

mie w głównej mierze są po- I 9 .la ■nasza będzie coraz bar- 
wodem niskiej wydajności dzia- j ^zleJ urodzajna, 
łu. Przyczyny są dwie: nie-1 WŁADYSŁAW BLUZER

Deszczyk je rosi i słonko ogrzewa
OPOLE (kor. wł.). W ostat- liśmy w pow. Brzeg, woj. o - ' nicy gospodarstw dość pieczo- 

nich dniach marca byliśmy w j polsk e. W PGR-ach na terenie łowicie pielęgnują te siedliska 
pow. Płońsk, woj. warszawskie, j tego powiatu widocznie nie j myszy i wszelkiego robactwa. 
Dyrektor zespołu PGR Nac- S wiedzą co robić ze słomą, bo | Fachowo, by nie naruszyć an;

(f) Rada Główna Szkolnie-1 nia tych pracowników od zajęć 
twa Wyższego i Kolegium Mi- j zawodowych na wyższych u- 
uisterstwa Szkolnictwa Wyż- ; czelniacli. 
szego powzięły ucłiwałę, na I W oparciu o plany pracy na- 
•iiocy której obok istniejącej już | ukowo-badawczej poszczegól- 
forniy uzyskania stopnia kan-|nych katedr, opracowane będą
dydata nauk \v drodze aspiran­
tury naukowej — stworzona 
zostaje szeroka droga do uzy­
skania tego samego stopnia 
Przez adiunktów i asystentów 
Wyższych uczelni rolniczych, 
technicznych, ekonomicznych i 
Uniwersytetów — bez odrywa-

dla pomocniczych pracowni­
ków nauki indywidualne plany 
pracy naukowej i dydaktyczno- 
wychowawczej na okres od 4 
do 5 lat. Pomyślna ich realiza­
cja w ustalonych terminach i 
złożenie odpowiedniego egza­
minu umożliwi pomocniczym

pracownikom nauki uzyskanie 
stopnia kandydata nauk.

W okresie wykonywania 
przez pomocniczych pracowni­
ków nauki ważnych prac, zwią­
zanych z uzyskaniem stopnia 
kandydata nauk, będą oni ko­
rzystać z różnych form pomocy 
państwa. W czasie tym mogą 
oni otrzymać okresowe zwol­
nienie od obowiązków dydak 
tycznych i organizac 
katedrach, otrzymując 
poborów odpowiednie 
dia naukowe.

Małorolny chłop z gromady Krzczonów (woj. lubelskie) Antoni 
Pawlak, przywiózł na punkt skupu GS zakontraktowanego

tucznika
Foto  CAF — W ieruckl

polsk uskarżał się na brak sło 
my.

— Doszło do tego, — mó­
wił dyrektor - -  że aby przeży­
wić inwentarz zespół musi 
kupować słomę, od okolicznych 
chłopów.

W początkach kwietnia by-

pola aż się roją od stert. Wie- jednej słomki, niektóre oborali, 
le z nich legitymuje się stażem i inne otacza bujna zieleń ozi- 
ładnych kilku lat. Zresztą nie min.
potrzeba się pytać ile łat sto- : Mamy jedną tylko obawę, że 
ją, wystarczy na nie popatrzeć. ; kierownicy gospodarstw mogą 
Czarne od deszczu i słońca, po- doczekać się tego, czego tysiąc 
garbione od starości. ¡lat temu nie przeżył stary Po-

Trzeba przyznać, że kierów- piel (j. k.) '

F i l e t y  z j e l e n i a  to  n i e  w s z y s t k o

stypen-

Poglębiarki szczecińskie rozpoczęły prace 
w kanałach portowych i portach rybackich

(a) SZCZECIN. — Niemal 
wszystkie jednostki Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych i Podwodnych w 
Szczecinie rozpoczęły już pra­
ce przy pogłębianiu kanałów 
portowych. M. in. pogłębiarka 
..Bukowski“ pracuje w bazie 
rybackiej w Świnoujściu przy 
Pogłębianiu nabrzeża gospodar­
czego oraz przy przedłużaniu 
basenu d!a stworzenia dogod­
niejszych warunków wracają­
cym z połowów statkom.

Prace pogłębia.rskie rozpo­
częły się także w portach ryba­
ckich w Darłowie, Kołobrzegu 
i Trzebieży.

Najpoważniejsze jednak pra­
ce trwają już od blisko miesiąca 
na Kanale Dębickim w porcie 
szczecińskim. Dzielna załoga 
„Trytona“ z bagenmistrzem Wa­
cławem Lidkę na czele rozpoczę­
ła pogłębianie, jeszcze wśród 
grubego lodu i mimo trudnych 
warunków wywiązywała się 
bardzo dobrze ze swoich zadań.

W najbliższym czasie do pra­
cy przy pogłębianiu toru wod­
nego ze Świnoujścia do Szcze­
cina przystąpi największa jed­
nostka „Inż. Wende“, która w 
chwili obecnej znajduje się w 
remoncie. Załoga tej jednostki, 
pragnąc remonty zakończyć jak 
.najspieszniej, pomaga stocz­
niowcom wykonując wiele ro­
bót we własnym zakresie.

(PAP)

Ile czasu i trudu kosztuje 
_ j przyrządzenie w domu zwyk- 

w I lej sałatki? Fasolę trzeba go- 
! toiYać przeszło godzinę, ziem­
niaki — pół godziny, opra­
wianie śledzia — różnie 
z tym bywa. Potem kro­
jenie (cebula i łzy), mieszanie, 
zaprawianie— trwa także oko­
ło godziny. Po tym wszystkim 
przyrządzająca (rzadziej: przy­
rządzający) mówi, że sałatka 
jest znakomita, ale na długo 
ma jej dosyć. I pada cierpkie 
pytanie: czy nasze przedsiębior­
stwa handlowe nie mogą tysią­
com amatorów sałatek, paszte­
tów i pasztecików, nóżek w ga­
larecie, pieczystego itp. oszczę­
dzić „procesu ich produkcji“?

Pod out rym kątem

Jest
Gdyby tak towarzysze z ośrod­

ka produkcyjnego centrali „Las“ 
^  Lachowicach k/Żywca w  woj. 
krakowskim mieli chociażby je­
den własny samochód urządzi­
łb y  handel obwoźny, jak  to 
c*ynią niektóre PZGS-y. Gdyby 
ł»k mogli otworzyliby sklep 
Wielobranżowy, jak  szereg 
GS-ów.

Tak, gdyby mieli, mogli, gdy­
by do tych czynności byli po­
wołani. Ale cóż dystrybucja do 
•'ich nie należy. Ich zadaniem 
Jest produkcja, produkcja i 
jeszcze raz produkcja.

Więc produkują. Trzeba przy- 
inać, żc dość szeroki asortyment

co „odm rażaćr ii

baranie itp. awansowały naiszać do Centralnego Zarządu 
delikatesy? MHM projekty receptur na no-

Na pytanie „od kiedy“ odpo- j we wyroby...“ Można więc — 
wiedzieć można po prostu: od i trzeba — robić wiele. A c.o się 
czasu, gdy przedsiębiorstwa | robi?
Miejskiego Handlu Mięsem w [ W, zakładzie np. podległym

dzielcze zakłady przetwórcze, Warto również, by zakłady 
w Warszawie, Łodzi, Krakowie j produkujące różne tego rodzaju 
i innych miejscowościach. Tam potrawy zechciały liczyć się w 
również w sklepach brak jest ; przyszłości z — sezonem Świę­
tego rodzaju wyrobów. | że jarzyny, rzodkiew, szczypio-

Kiedy mowa jest o sklepach, rek itp; „  także są pożywne.
Warszawie, Stalinogrodzie, Po- Stołecznemu Zarządowi MHM i mógłby sobie ktoś wyobrazić, . Urozmaicając 
znaniu, Krakowie, Szczecinie, \ przy ul. Żelaznej w Warszawie ! że sklepów zajmujących śie : łr7aka

Niezasłużone „awanse“
W witrynie sklepu Miejskie­

go Handlu Mięsem w Warsza­
wie przy ul. Marszałkowskiej 1 
świeci wieczorami neonowy na­
pis: wyroby gastronomiczne.

Kiedy góra rodzi mysz...
„Centralny Zarząd Miejskie­

go Handlu Mięsem przesyła w 
Gabloty zas i półki w tym skle- | załączeniu komplet receptur na 
pie świecą z rana i z wiec z o- wyroby i półfabrykaty ga­
ra- — pustkami. Jest tu trochę | stronomicane. . .  obowiązujące

, ~ , ,,, - , .. i r e c e p t u r y  me
. . . . . . .  , .. przy ul. Żelaznej w Warszawie ze sklepów zajmujących się trzeba jednak zapominać, że
1 gdzie lrKizK‘J wyobraziły so-, produkującym właśnie te wy- | sprzedażą wyrobów potgoto- : • J ■ ; . mhill U
bie, że oszczędzanie czasu i j roby, ich asortyment (w ciągu wych i gotowych jest sporo. | tvkułów " ’ ’ - . 1
pracy tysięcy kobiet (nie mów- ¡ miesiąca) nie wykracza po- j Niestety: były, lecz zniknęły : '
my już o mężczyznach) przez j za liczbę piętnastu. Szkoda. | „jak sen jaki złoty“ czyli ina-
dostarczenie im wyrobów go-1 Wystarczy bowiem zajrzeć dojczej — „przebranżowiły się“, 
towych i półgotowych — nie sklepów z tymi wyrobami,! W Warszawie np. w drugim 
należy do ich obowiązków. 2y- j gdzie panuje zastanawiający [ kwartale 1952 r. było ich 23. 
cie jednak pokazuje, że potrze- \ ruch, zobaczyć szybko opróż- Ile jest obecnie? .Siedem. W 
by mieszkańców wielkich miast | ńiające się tace z potrawami, j Stalinogrodzie jest jeden, w
są bardziej złożone niż życzy- 1 by stwierdzić, że przez większą : Gdańsku także,’ w Krakowie ¡cówek w różnych miastach. N e
łyby sobie niektóre przedsię- j część dnia w sklepach tych wy- I aż... dwa. liczne jednak istniejące sklepy
Lorstwa MHM. Że dobre za-1 bór ogranicza się do dwóch,; Liczby te mówią wyraźnie, że i z wyrobami gastronomicznym;
opatrzenie sklepów mięsnych • trzech potraw. j i przedsiębiorstwa MHM i wy-, znajdują się dalej w sytuacji
i wędliniarskich to nie Zakład MHM przy ul. Że- działy handlu prezydiów rad ’ kopciuszka. Brak w nich nie-
wszystko. i laznej to nie wyjątek. Podo- nie dostrzegają, że wymagania : rzadko nawet zwykłych, białych

¡bnie jest w Stalinogrodzie, Po- ! konsumentów rosną. Liczby te półmisków. Wyroby zwalane są
I znaniu ł innych miastach. i świadczą, że placówki handlo-: stertami na brzydkie, podnisz-
i Ale nie tylko o wybór wyro-i we nie widzą jak wielkim u- iczone tace z masy papierowej, 
bów chodzi. i trudnieniem dla tysięcy kons-u-; Opakowanie sprzedawanych

i Ich ilość w stosunku do po- j meritów jest mała z pozoru ; wyrobów również pozostawia
¡trzeb jest także za mała. A j sprawa: brak w sprzedaży zwyk- i wiele do życzenia. - .,
przecież są możliwości zwię- j lej sałatki, oprawionego śledzia ‘

w sezonie maleją, a 
więc odpowiednio powinny 
zmniejąziać się pozycje w cen­
niku.

Miejski Handel Mięsem uru­
chomił już wiele wzorcowych,
nowocześnie . wyposażonych pl'-.

kiełbas, wędlin różnego rodzą-. wszystkie zakłady pr-zetwórcze ; kszenia produkcji. W W ar-! gotowego' surowego kotleta
: .  . .  • • • '  1 - J 1 t ! T W  i , . 1 L  i I ł  o t l d l l l    ! ............................... ................................................ ................  ”

Hi

artykułów  masowego użytku i A magazyny pękają, podwórze 
dla wsi. Kłonice, szprychy, j zawalone, że przejść trudno. 700
dzwona do kół, orczyki i po­
trzebne do nich w-agi, a także 
grabie, sztyle do łopat i kilo­
fów Ud., itd. Słowem produkują 
pożyteczne artykuły, bez których 
na wsi jak  bez praw ej ręki. 
Szczególnie teraz w okresie sie­
wów. Obornika w pole przecież 
nie wywiezie, jeśli u wozu nie 
ma klonie. Z pługiem czy bro­
ną też w pole nie wyruszy jeśli 
brak  orczyków i wagi. Nawet w 
ogródku ziemi nie da się prze­
wrócić, gdy zabraknie sztyli do 
łopaty.

tys. złotych zamrożonej gotów­
ki. Zresztą magazyny pękają 1 
podwórza są zawalone nie tylko 
w Lachowicach, ale także w in­
nych ośrodkach produkcyjnych 
podległych centrali „Las“. Już 
nie 700 tys. złotych zamrożonej 
gotówki, ale blisko 9 milionów 
w całym kraju.

Suma dość pokaźna. Ale prze­
cież jest już wiosna i słońce co­
raz bardziej przygrzewa. Może 
więc odmrozi. Byłoby to z po­
żytkiem zarówno dla państwa 
jak 1 dla pracujących chłopów.

tek)

sz:iwie np. wyposażony w ma­
szyny i sprzęt zakład czeka na j 
niezbędny remont jeszcze o d ; 
1952 roku. W Stalinog.ro-1 
dzie i Wrocławiu w zakła-1 
dach masarskich można ' bez j

ju, czasem zjawi się na krótko ! w pionie Miejskiego Handlu 
trochę pieczonego mięsa i t o ! AYięsern“. U^góry pisma data: 
wszystko. Klienci więc często j 11 maja 1953 r. 
zadają sobie tu pytanie: od | Czegóż .nie ma w załączo- 
kiedy wyroby wędliniarsko-ma- j nym -do pisma pliku receptur! 
samicze awansowały na wyro- Filety z-udźca* jelenia, steki z 
by gastronomiczne? ¡dzika, flaki po polsku, a mózgjwielkiego trudu wprowadzić

Przed stoiskiem z gotowymi | po wiedeńsku, pieczeń rzym- i produkcję różnorodnych wyro- 
po trawa mi i mięsnymi wyroba- | ska, a befsztyk tatarski — wy- bów gastronomicznych. I jeśli 
mi półgotowymi w Domu Han- roby surowe, gotowane, sma-1 przed zakładami przetwórczy- 
dlowym „Delikatesy“ na MDM! żonę, pieczone, gotowe, półgo- j mi MHM możemy śmiało po- 
— długi szereg klientów. Z pól- j towe — co kto chce. 63 pozy- ¡stawić żądanie: więcej wyro- 
misków i tac szybko znikają | cje liczy wykaz wymienionych | bów gastronomicznych goto4 
przygotowane już do smażenia I receptur. Receptur — dodajmy • wych, to żądanie konsumen- 
kotlety schabowe, steki baranie, szybko — opracowanych cen- j tów: więcej półgotowych wyro-

,, __ , . Naśz aparat handlowy w nieKonsumenci domagają ; małym juz stopniu potrafił 
przyczynić się swą pracą do

Czekający w kolejce mimo woli 
zadają sobie pę tanie: o-d kiedy to 
kotlety schabowe, sznycle, steki

tralnie, bo (jak czytamy w cy-1 bów mięsnych i rybnych: kotle- 
towanym piśmie) „przedsię- j tów, sznycli, befsztyków, rost-

więcej, w większym wyborze
wyrobów gotowych i póigoto-, - , - ,  .

‘ k au  Phca także hv hvłv zmnieJszenia codziennych trosk 
- 9.- i kłopotów ludzi pracy. Wśródone lepszej jakości. Z lakoscia : , X J 4 .. , ł i • • • • t  i tych kłopoto\v, którym dotvch-tą bywa bowiem rożnie. Tak ~ * 4 V.i- ■ \m j \a czas nie potrafiono jeszcze n?-np. w probierni MHM w War- j . j {, • kloDo{Jów drec. . .

szawie przy ul. Marszałkowskiej e ■ ' KICf ° t0W dr«czn-
w dniu 1 bm. sprzedawano sałat- c>ch p łaszcza tysiące pracu-
kę śledziową, do której wkrojono I kob,€t
jabłka nie obrane ze skórki. Je
dnocześnie „podziw“ budziła 
ilość wkrojonych do tejże sa­
łatki ziemniaków. Ziemniaki są 
pożywne — to prawda, ale prze
cięż sałatka nosi nazwę śledzio-

biorstwa1 MHM... powinny zgła- 1 befów powinny usłyszeć spół- [ wej, a nic ‘ ziemniaczanej.«

poczesne miej­
sce zajmuje sprawia wyrobów 
gotowych i półgotowych. W 
imieniu więc tysięcy zaintere­
sowanych wysuwamy żądanie: 
więcej i lepszych wyrobów ga­
stronomicznych.

A. WITKOWSKI
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Po dygnitarsku poceyna sobie dyrektor

Pracuję jako ślusarz.od 1915 jkto mi zezwolił na wędzenie, 
r, w „Sanowagu“ w Sanoku, i Odpowiedziałem, że od wielu 
Od 24”lat mieszkam z rodziną ; lat co roku ja i inni robotnicy 
w kolonii fabrycznej. Jeszcze ¡¡.wędzimy tutaj kiełbasy. Na tym 
przed wojną zorganizowałem jnasza rozmowa skoticzy-.a się. 

*-vurnnip w iurlnum z 'dom- ? £
rozmowa skończyła

wybudowanie w jednym z dom- } ale już następnego dnia dyr-ek- 
ków fabrycznych malej pralni j -for Gajda polecił przygotować

H isto r ia  Jednej  k s i ą ż k i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

oraz wędzarni, z których korzy­
stali wszyscy robotnicy, miesz­
kający w budynkach fabrycz­
nych. Mora się też tutaj znajduje 

, , 'Trzeba dodać, że jest to jedyna
W ubiegłym roku wyhodowa- i pralnia w osiedlu. Zarządzenie 

łem na własny użytek świnię, a .■ cjano robotnikom do wiado- 
po zabiciu jej i_ PU®ro°leni|j ' mości i podpisania. W ten spo- 
chciaiem uwędzic kiełbasy. W ■ sób 34 rod7dnom dyrektor Gaj- 
czasie wędzenia wpadł tam dy-j da zabronjt wstępu do budyn- 
rektor naczelny naszych zakta- i ^ w ^¿ryim mieszka. 

<słnni«iłnw (iflina. kto- i.

Pewnego marcowego przed­
południa grupa „nieznanych 
sprawców“ (jak podała prasa) 
wybiła szyby w jednej z więk­
szych księgarni na pryncypal- 
nej ulicy Kolonii. Wyrzuciła z

tstania lokatorom~śasndnich bu- 1 rozbitej witryny książki na bruk j nią — przed atakami rozwście- 
dvnków z wędzarń; i pralni, | i potratowała je. Tego samego j czonych militarystów i neohit- 
która sie też tutaj znajduje, [dnia inna. grupa „nieznanych i lerowców, z których niejeden

sprawców“ udała się pod re- j pomagał Goebbelsowi palić

i zarządzenie zabraniające korzy-

Pierwsze echa tego „komu­
nikatu“ odbiły się już w pierw­
szych „akcjach“ przeciwko 
księgarniom, które książkę tę 
kolportują, przeciwko redak­
cjom, które książki tej bro­

dów ob. Stanisław Gajda, któ 
ry mieszka w tym samym budyń | 
ku, gdzie jest "wędzarnia i pyta'

dakcję kolońskiego tygodnika 
„Neue Illustrierte“, (pismo ra­
czej konserwatywne), urządza­
jąc kocią muzykę, demolując co 
się da — zanim członkowie 

j redakcji zdołali się zabaryka
STANISŁAW BŁASZCZYK dować, oraz zaalarmować poli- 

Sanc1' i c ję-
! Podobne wypadki miały miej-

książki w 1933 r. „Kiedy księ­
garz układa egzemplarze 
książki Kirsta na swojej wysta­
wie — pisze monachijska „Süd­
deutsche Zeitung“ (z 26 mar-

która stała się wielkim aktem o- 
skarżenia przeciwko tym 
wszystkim, którzy dzisiaj w 
Bonn chcą młodzież niemiecką 
przeobrazić w bezdusznych na­
jemników, gotowych do brutal­
nych aktów i największych lu- 
dobójstw.

Książka ta trafiła do czytel­
nika. Posypały się do wszyst­
kich redakcji tysiące listów, w 
których dawni żołnierze i mło­
dzi ludzie chwalili autora za 
odwagę, względnie opisem wła­
snych przeżyć w koszarach i

w zachodnich Niem-

W S T O L I C Y

ca br.) —- zjawiają się w dwie j na froncie potwierdzali zasadni- 
godziny później oficerowie (hit- i cze tezy Kirsta. „Frankfurter 
lerowscy), robią awanturę i Rundschau“, opisując konflikt

¡Va ra/H* s ecem

dliwie wykonane i części te nie 
mogą być zastosowane w paro­
wozach. Dotychczas zabrakowa

Zakłady Naprawcze Taboru |
Kolejowego w Bydgoszczy spro­
wadzają z huty im. 1 Maja
w Gliwicach, krzyżulce do pa- . . . .
rowozów. Ostatnio otrzymali-s no już siedem sztuk. Nic więc 
śmy większą ich ilość do serii i dziwnego, że dział mechaniczny 
parowozów typów: Pt-47, Pt-31 ( wzbrania się przed dokonaniem 
i Ty-45. Krzyżulce zostały skie- j obróbki pozostałych, nie chcąc 
rowane do działu mechaniczne- [ nadaremnie ■ tracić cennych ro-

j sce w Monachium — przed 
| gmachem wydawnictwa „Kurt 

■oka-zało się, że odlewy były wa- Desch-Yerlag“ i przed lokala-

książka znika ze

go celem obróbki.
Obróbka jednej sztuki wyma­

ga około 16 roboczogodzin. W 
trakcie końcowej fazy obróbki

boczogodzin.

mi tych pism (bynajmniej nie 
postępowych), które miały od­
wagę stanąć w obronie pewnej 
książki, jaka niedawno ukazała 
się i już drukuje się w trzecim 
nakładzie.

O jaką książkę i jakiego au

nazajutrz 
sklepu..."

Kim jest więc autor i jaka 
jest treść tej „niebezpiecznej“ 1 nych wypowiedzi w 
książki, o której mówi się dzi- --Ui
siaj w całych Niemczech za­
chodnich?

Hans Hellmut Kirst, 39 lat, 
jest monachijskim dziennika­
rzem i literatem, który przed | atakujący, 
wojną przeszedł piekło pruskie- j Qto próbkj

między militarystami a czytel­
nikami książki Kirsta podaje, 
że 90 procent listów i publicz- 

sprąwie
„Null-acht-fuffzehn“ — broni­
ło autora, a tylko 10 procent 
atakowało go, ale za to w spo­
sób tak niewybredny, że nie 
trudno było odgadnąć kim byli

EDWIN NOWAK 
Bydgoszcz

tora chodzi dowiemy się“najle- 1 go'dryllu, życia w hitlerowskich j którego
piej ze „specjalnego“ komun i-1 koszarach i koszmar ostatnie] j'rzeba postawić pod’sąd za 0-

b.razę armii“, albo: „To nie

Beztroski zarząd
Budynki, którymi administru­

je Miejski Zarząd Budynków
Mieszkalnych w Złotowie znaj­
dują się w niezadowalającym 
stanie technicznym.

Remonty tych budynków zle­
cone zostały spółdzielni pracy 
„Odbudowa“ w Wałczu, posia­
dającej filię w Złotowie. Według 
umowy — MZBM zobowiązany 
jest dostarczyć spółdzielni 
wszystkie potrzebne materiały 
budowlane. Zapotrzebowanie 
na materiały zostało przez nas 
złożone do Wojewódzkiego Za­
rządu Budynków. Mieszkalnych 
jeszcze w październiku ub. r.

Roboty remontowe zostały 
rozpoczęte 7 stycznia br., jed­
nak brak wapna, tarcicy, osprzę­
tu piecowego itp. hamuje prze­

bieg prac. Na nasze interwen­
cje WZBM w Koszalinie po­
wiadomił nas, że brakujące ma­
teriały możemy nabywać na 
rynku i w detalu — a przecież 
tu te materiały są przeznaczo­
ne dla odbiorców detalicznych, 
a nie dla przedsiębiorstw.

Dotychczas otrzymaliśmy, za­
ledwie 500 sztuk dachówek, 200 
kg blachy ocynkowanej oraz 1 
tonę cementu. Materiały te 
mamy pobrać z miejscowości 
leżących w różnych dzielnicach 
kraju. Powoduje to poważny 
wzrost naszych kosztów, gdyż 
np. transport cementu koszto­
wać nas będzie 912 złotych.

EDMUND IGMAN 
Złotów

woj. koszalińskie

ze
¡katu, który tonem meznoszą- 
cym sprzeciwu podaje w orga­
nie hitlerowskich generałów, w 
„Deutsche Soldaten-Zeitung“ 
(z 25 marca Jor.) — w specjal­
nej ramce! —- co następuje: 
„Oburzenie z powodu powieści 
„Null-acht-fuffzehn" (Zero-o- 
siem-piętnaście). Opublikowa­
nie „koszarowej powieści Null- 
acht-fuffzehn" pióra Hansa 
Hellmuta Kirsta w „Neue Illu­
strierte", Kolonia, wywołało 
wielkie poruszenie wśród po,- 
ważnej części b. żołnierzy. Do 
naszej redakcji nadchodzą set­
ki listów, które dają wyraz u- 
sprawiedliwionemu oburzeniu 
naszych czytelników z powodu 
tego rodzaju „przedstawienia“

wojny. Książka jego — której 
podtytuł brzmi: „Gorzka balla­
da o koszarowym podwórku“— 
nie ma bynajmniej pretensji li­
terackich. Posiada poważne 
niedomagania w tej dziedzinie. 
Ale posiada jedną, wielką za­
letę, która w Niemczech Ade- 
nauera, gdzie czynione są go­
rączkowe przygotowania do 
wskrzeszeni a neoh itlerowskiego 
Wehrmachtu — posiada wiel­
kie znaczenie. Książka ta W 
prosty sposób, na przykładzie 
jednej kompanii, opowiada o 
soldatesce pruskiej, o łamaniu 
charakterów, o tym wszystkim, 
co było jeszcze tak niedawno, 

co znowu pojawia się na ho

książka — to świństwo...“, al­
bo: „Niemiecką młodzież nale­
ży wychować w posłuchu 
i karności, w rozumieniu nie­
mieckiego odczuwania i konie­
czności ofiar“. Tak piszą przed­
stawiciele owych 10 procent 
czytelników, generałowie, ofi­
cerowie i feldfeble, którzy po­
czuli się książką Kirsta nie tyl­
ko dotknięci na „honorze“, ale 
— przede wszystkim zagrożeni 
na swoich nowych posadach, 
które zawdzięczają Adenaue- 
rom i Blankom, wskrzesicielom 
nowego Wehrmachtu.

Ale nie tylko zawodowi mili-a ... __
____ m____________ __  t ryzoncie zachodnich Niemiec: o j taryśći włączyli się do krucja-

dawnych żołnierzy, podoficerów! wychowaniu młodych Niemców ty przeciwko książce Kirsta — 
i oficerów... Nie możemy wszyst-. w duchu militaryzmu i niana-| i na jej marginesie — w ogolę
kich tych listów drukować, ale 
możemy zapewnić naszych czy­
telników, iż zajmiemy się tą 
sprawą..."

wiści. Kirst, który sam byl o-j przeciwko postępowej i patrio 
ficerem Wehrmachtu i wszyst- j tycznej literaturze, jaka mimo 
kie dane czerpie ze swoich włas-1 wielkich trudności i ofiar toru- 
nych przeżyć, stworzył książkę, i je sobie drogę na rynek księ-

Szybko zmęczyły się komisje Szkolą się kadry dla przpimsłu szk'arskieqn
O J pewnego czasu w Gdań­

sku nie można było dostać w 
sklepach mięsnych kiełbasy w 
cenie 27 zł za kilogram.

Dnia 4 marca br. jedna- z 
moich znajomych chciała kupić 
kiełbasę po 27 zł w sklepie 
nr 16 przy ul. Elbląskiej. Była 
tylko kiełbasa po 37 zł za ki­
logram. Znajoma, moja. po obej: 
rżeniu wędliny stwierdziła, że 
byl to najtańszy gatunek, a więc 
w żadnym razie nie powinna 
kosztować 37 zł. Kierownik 
sklepu, który akurat się zjawił, 
polecił ekspedientce zwrócić 
klientce 10 zł nadpłaty mówiąc, 
że się pomyliła.

Na drugi dzień znajoma ze 
swą sąsiadką poszły do hali 
targowej. W stoisku nr 26 za­
płaciły za kiełbasę po 10 zł

więcej niż powinny. Poszły 
więc do Wydziału Handlu Pre­
zydium Miejskiej Rady Naro­
dowej, gdzie zasygnalizowały 
o wypadkach nieuczciwości. 
Przedstawiciel Prezydium MRN 
udał się z nimi do kilku skle­
pów', znalazł potwierdzenie po­
danych wypadków i spisał na 
miejscu protokóły.

W następnych dniach proto­
kóły na nieuczciwych sprzedaw­
ców zostały spisane w sklepach 
nr 23 przy ul. Szerokiej i nr 22 
przy ul. Długiej. Niestety, ko­
misje zaprzestały stałej kontroli 
sklepów mimo, że np. w Nowym 
Porcie nadal za kiełbasę pobie- l 
ra się nadmierne ceny.

M. GROMADZKI i
Gdańsk
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„PRZYPADEK“
Czysty zysk belgijskiego 

koncernu zbrojeniowego „Fabri­
que nationale d'armes de guer 
re" — wyniósł w 1951 roku — 
158 milionów franków, w rok 
później — 181, a w roku ubie­
głym ponad 193 miliony fran­
ków.

Zaś pan Spaak — przywód­
ca prawicowych socjalistów bel­

gijskich i b. premier — uza­
sadniając „potrzebę obrony za­
chodu" wciąż twierdzi, że Bel­
gia musi się zbroić, ponieważ 
ma jedno wyjście: „europejską 
wspólnotę obronną".

Z punktu widzenia p. Spaaka 
jest to niewątpliwie wyjście je­
dyne — jest on bowiem jed­
nym z głównych akcjonariuszy 
„Fabrique nationale". (e)

W Zasadniczej Szkole Szklarskiej w Szczytnej Śląskiej fpow Kłodzku) szkolą się młode kadry 
dla nowoczesnego przemysłu szklarskiego w dziale hutniczym i zdobniczym. Każdego roku 
szkołę opuszczają wysokowykwalifikowani absolwenci - hutnicy i zdobnicy. Szkoła zapewnia 
młodzieży bezpłatne mieszkania w internatach położonych w pięknej górskiej miejscowości. 
Na zdjęciu: przodująca uczennica klasy II Krystyna Stępień przy zdobieniu kryształu wzorem 
koronkowym. Zespół Krysi zajął w-pierwszym etapie współzawodnictwa I miejsce wykonując 
168 proc. normy. W tym, roku Krysia kończy szkołę i po praktyce w przemyśle zostanie skie­

rowana na kurs pedagogiczny nauczycieli zawodu

garski 
czech.

Zabrali głos w tej sprawie 
przedstawiciele rządu Adenaue- 
ra i reakcyjni księża. Urząd 
Blanka, czyli przyszłe minister­
stwo wojny w Bonn, w swoich 
propagandowych pismach po­
wiada, że — cytujemy za 
„Frankfurter Rundschau“ — 
„kiedy naród chce być wielkim 
i silnym, cywil musi wtedy 
zrezygnować ze swoich egois­
tycznych życzeń. Przyszłość 
zdobywa się nie na spacerze, 
ale w marszu. Dlatego kosza­
ry są kolebką zrodzonego do 
życia narodu...“ Nie są to o- 
czywiście oryginalne myśli. Tak 
pisał „Der Schwarze Korps“, 
organ Himmlera i SS, kiedy 
zagrzewał zbirów w czarnych 
mundurach do mordowania Po­
laków, Rosjan 1 Francuzów — 
„w imię Grossdeutschland“...

Inne gazety adenauerowskie, 
pozostające w służbie wojennej 
propagandy Blanka, zamieściły 
taką np. wypowiedź jednego z 
oficerów hitlerowskiego Wehr­
machtu: „Jeśliby autor tej 
książki (tj. Kirst) znowu zo­
stał powołany do wojska, wte­
dy ja chciałbym zostać jego 
przełożonym!“

W imieniu kapelanów woj­
skowych zabrał glos pewien 
proboszcz z Bawarii (nazwiska 
wolał jednak nie podać), który 
powiada: „Duszą prawdziwego 
żotnierstwa jest dyscyplina... 
Tylko z takimi Legionami mógł 
starożytny Rzym zdobyć caty 
świat i zostać mocarstwem... 
Z armią zaś pełną takich 
Aschów (główny bohater po­
wieści „Null-acht-fuffzehn) nie 
wygrywa się wojny“. Asch 
chciał być uczciwym człowie­
kiem, ale nie chciał być tępym 
mordercą, ludobójcą, tresowa­
nym w koszarach przez zwyrod­
niałych militarystów.

Batalia o książkę Kirsta 
trwa. Książka ta osiągnęła już 
na „czarnym“ rynku potrójną 
cenę. Księgarze obawiają się 
wystawiać' ją publicznie, ale 
wtajemniczeni wiedzą gdzie 
można ją otrzymać — ukrytą 
pod ladą lub w piwnicy, albo 
w prywatnym mieszkaniu księ­
garza.

Wreszcie na rozkaz ministra 
I „dla spraw rodzinnych“ w rzą­
dzie bońskim, Wuermelinga 

[prokuratura zajęła się obecnie 
książką Kirsta. Zarzuca się jej 
— „obrażę kobiety niemieckiej“ 
i rzekomą pornografię. I to w 

| czasie, kiedy kioski gazetowe w 
| zachodnich Niemczech uginają 
i się wprost od pornograficznej 
[makulatury najgorszego gą- 
| tunku!
| Nie ulega wątpliwości, że mi- 
litaryści będą usiłowali w ten 
czy inny sposób „zlikwidować“ 
antymilitarystyczną książkę 
Kirsta. Jest ona zbyt niebez­
pieczna dla Adenauera. Ale dy­
skusje jakie ona wywołała po­
kazują, że łatwo jest Adenaue- 
rowi mobilizować faszystów i 
odwetowców, łatwo uchwalać 
rozmaite „ustawy wojskowe“ i 
tzw. poprawki do „konstytucji“, 
lecz jakże trudno zdobywać po­
słuszne i potulne „mięso armat­
nie“.

Bez którego — jak pokazuje 
Kirst w swojej książce — nie

O statn ie  przygotow ania
grubości płyty betonowej, jaka 
jest konieczna na tej ulicy. Każ­
da możliwość zmniejszenia gru­
bości płyty o kilka centymetrów 
to poważne oszczędności beto-

W dniu wczorajszym setki 
przechodniów gromadziły się 
wokół długiej 10-metrowej, zie­
lonej przyczepy samochodowej, 
która naładowana piachem sta­
ła na ul. Marszałkowskiej. U- 
wagę przechodniów przykuwała 
grupa ludzi, dokonujących pod 
przyczepą pomiarów za pomo­
cą specjalnych aparatów.

Pomiary mają ważne znacze­
nie dla rozpoczynającego się 
niebawem betonowania podło­
ża ulicy Marszałkowskiej a na­
stępnie placu im. Józefa 
Stalina. Chodzi tu bowiem o 
zbadanie sztywności podłoża 
ulicy. Badań tych dokonywał 
za pomocą Opracowanego przez 
siebie wozu doświadczalnego 
inż. C. Steckiewicz z Instytutu 
Techniki Budowlanej. Wyniki 
badań posłużą do ustalenia

nu.
Na całej długości ul. Mar­

szałkowskiej od Ogro-du Saskie­
go do. a i. Jerozolimskich do-, 
biegają końca prace przy ukła­
daniu specjalnych kanałów dla 
wszelkiego rodzaju kabli i in­
nych urządzeń podziemnych. 
Kanały te budowane są, je­
żeli tak można powiedzieć „na 
zapas“. Dzięki nim nie trzeba 
będzie zrywać nawierzchni, 
gdyby po zakończeniu budowy 
placu i ulicy zaszła koniecz­
ność przeciągania kabli lub 
przewodów podziemnych.

(i)

22 nowe sklepy MHD
W pierwszym kwartale br. dy­

rekcje MHD przejęły 22 sklepy 
w nowym budownictwie. Mię­
dzy innymi uruchomiono już 
sklepy spożywcze w Międzyle­
siu i na Żoliborzu. Na Mlyno- 
wie uruchomiono w nowym lo­
kalu skład opalowy, na Gro­
chówie — sklep papierniczy i 
z artykułami gospodarstwa do­
mowego, a na MDM sklep z 
upominkami.

W najbliższym czasie otwar­
te będą dalsze sklepy dla mie­
szkańców nowych osiedli. Skle­

py z pasmanterią, których do­
tychczas jest zbyt mało, po­
wstaną na MDM_ i Mokotowie. 
Mieszkańcy osiedla Praga II 
otrzymają sklepy: papierniczy, 
tekstylny, z galanterią skórza­
ną, z artykułami elektrotechni­
cznymi, wyrobami metalowymi, 
oraz sklep komisowy. Na MDM 
otwarty będzie nowy sklep z 
obuwiem i sklep komisowy, na 
Mokotowie zaś sklep winno- 
cukierniczy. Mieszkańcy Gro­
chowa otrzymają skład opało­
wy, a mieszkańcy Starego Mia­
sta probiernię wina. (kw)

Gwóźdź !
Odzież, u licha, peiiz iew ają się 

te  gw oździe? — p y ta ją  n ie jed n o ­
k ro tn ie  w arszaw iacy, w ęd ru jąc  
od sklepu do sklepu z a rty k u łam i 
żelaznym i.

Odpowiedź n a  to p y tan ie  jest. 
w ręcz nieoczekiw ana. K tóż by się 
bow iem  spodziew ał, źe ten  tak  
poszukiw any a r ty k u ł ginie w... 
paczkach z h e rb a tą  „B atu m i“ - 
H erbatę  tę , k tó ra  paczkow ana jes t 
w Składn icy  Im portow ych  A rty k u ­
łów Spożyw czych w G dyni (ul. 
Po lska 13), nab y ć  m ożna w  s to ­
łecznych „D elikatesach“ na  MDM. 
W n iek tó ry ch  paczkach  h e rb a ty

zakupionej tam  w  d rug ie j poło­
w ie m arca  b r. znajdow ał się duży 
ciężki gwóźdź.

Los zrządził jed n ak , że ci, k tó ­
rzy  n aby li tę h erb a tę  — gwoździ 
n ie po trzebow ali, a  k ilk a  gram ów  
u by tku  h e rb a ty  pow ażnie ich 
zm artw iło .

Aby zaś n a  przyszłość n ie  było 
n iep rzy jem nych  rozczarow ań ra ­
dzim y S kładnicy  Im portow ych  Ar­
tykułów  Spożywczych w G dyni 
przeprow adzić w nikliw e szkolenie 
na  tem a t: „Czym  różni się gwóźdź 
od h e rb a ty “ , (kg)

Sprzedaż bileiw  kolefowyc'i w okresie przedświątecznym
P rzedsięb iorstw o Podróży  i T u ry ­

styk i „O rb is“ w W arszaw ie zaw ia­
dam ia, że w yjeżdżający  w okresie 
od 18—19 kw ietn ia  będą mogli za­
opatrzyć  się w b ile ty  kolejow e w 
p laców kach „O rb isu“ : Al. Je rozo ­
lim skie 45 (Hotel Polonia), B racka 
16, T argow a 56 i 70, Pu ław ska 31. 
PI. Inw alidów  10, PL. K o nsty tuc ji 4 
(MDM).

P odobnie ja k  w  la tach  ubiegłych 
w dniach 12—16 kw ietn ia  kasy  „O r­
b isu“ o tw arte  będą od godz. 8 do

20. W dniu l l  kw ietn ia  (niedziela) 
kasy „O rb isu“ będą czynne od 
godz. 9 do 14. zaś 17 kw ietn ia  (sobo­
ta) od godz. 8 do 17.

Dla u ła tw ien ia  nabycia  biletów  
kolejow ych bez oczekiw ania w ko­
le jkach , w dniach  od 6 do 12 kwiet* 
nia w łącznie w lokalu Oddziału Ob­
sługi T urystycznej „O rb is“ PI. K on­
sty tu c ji 3, będą w ydaw ane i p rzy j­
m ow ane fo rm ularze  zam ów ień zbio­
row ych dla p racow ników  in sty tu c ji 
i zakładów  p racy  w  godz. 8—18.

Uroczysty wiec/ór
z okazji IX rocznicy wyzwolenia Węgier

można 
i lera.

kroczyć śladami Hit-

W ęgierski In s ty tu t  K u ltu ry  w 
W arszaw ie i K lub M iędzynarodow ej 
P ra sy  i K siążki — Nowy Św iat 15/17 
zap rasza ją  na u roczysty  w ieczór 
zorganizow any z okazji IX  roczni­
cy w yzw olenia W ęgier przez boha­
te rsk ą  A rm ię R adziecką, k tó ry  od­
będzie się w dniu 7.4 b r. o godz. 
19 w  K lub ie M PiK.

P re lek c ję  okolicznościow ą w ygło­
si red. Janusz  M oszczański a w czę­
ści a rty stycznej w ystąp i p ian istka  
w ęgierska Schneider H edy, la u re a t­
ka kon k u rsu  im . M argerit Long, 
oraz będzie w yśw ietlony now y ko­
lorow y film  w ęgierski.

W stęp za zaproszeniam i, k tó re  wy* 
daje  W ęgierski In s ty tu t K u ltu ry  — 
PI. 3 K rzyży 18 i K lub M PiK.

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPR

MARIAN PODKOWINSKI

W dniu dzisiejszym  tj. w e w to­
rek  6 bm . o godz. 17.30 odbędzie 
się w sali PK PG  (Plac T rzech K rzy­
ży) odczy t tow . .T. K atz-Suchego na 
tem at: „O sy tu a c ji m iędzynarodo­
w ej" .

K arty  w stępu na powyższy odczyt 
m ożna o trzym ać w C en tra lnym  O- 
środku  Szkolenia P a rty jn e g o  PZPR  
(M okotowska 25).

W czw artek  dn. 8 bm , o  godz. 
17.30 w sali PK PG  (Plac Trzech 
K rzyży) odbędzie się odczyt z eko­
nom ii politycznej na tem at: „Leni-

10 dni wśród artystów  areny
(Po Festiwalu Sztuki Cyrkowej)

Festiwal Sztuki Cyrkowej we 
Wrocławiu stal się wydarze­
niem niecodziennym. Po ra-z 
pierwszy w historii sztuki cyr­
kowej w Polsce jedenaście cyr­
ków, około 400 artystów cyr­
kowych występowało przez 
dziesięć dni w zamienionej na 
największy cyrk świata Hali 
Ludowej przed przeszło stu ty­
siącami widzów. Festiwal wro­
cławski był wielkim przeglą­
dem nowej, pozbawionej dawne­
go charakteru sztuki cyrkowej.

Polski cyrk przeżył w ostat­
nich latach wielkie przemiany. 
Jak wyglądał cyrk przedwojen­
ny, nastawiony wyłącznie na 
dochód właściciela, jak wyglą­
dało życie artysty cyrkowego 
— nie trzeba przypominać. 
Pierwsze powojenne lata nie­
wiele jeszcze w tej sytuacji 
zmieniły. W roku 1949 mieli­
śmy dopiero cztery cyrki pań­
stwowe. W dalszym ciągu pro­
gram ich obliczony był na bu­
dzenie „dreszczyków grozy“ na 
widowni, w dalszym ciągu pa­
nował na arenie niewybredny 
humor klownów, wróżbici, „od- 
gadywacze rrfyśli“. W dalszym 
ciągu artysta cyrkowy pracował 
tylko latem, zimą szukając róż­
nych dorywczych zajęć.

W roku 1950 powołano do 
życia- Zjednoczone Przedsię­
biorstwo Rozrywkowe, w tym 
samvm roku wyrusza w teren 
7 cyrków, oglądają je 2 miliony 
widzów w 198. miejscowo­

ściach. Rok 1953 przynosi już 
10 cyrków państwowych, dają 
one przedstawienia w 428 mia­
stach i osiedlach, oglądają je 
trzy miliony widzów. W ciągu 
tych pięciu lat 11 milionów mie­
szkańców miast, miasteczek i 
wsi oklaskuje artystów areny.

Zmienia się także los artysty 
cyrkowego. Z pariasa, z „lino­
skoczka“, z „kuglarza“ przeży­
wa on awans, o którym się nie 
śniło przedwojennym miesz­
kańcom „miasteczek na kół­
kach“. Staje się cenionym i 
szanowanym artystą, który mo­
że być dumny ze swego zawo­
du. W br. artyści cyrkowi za­
angażowani są już na pełny 
rok, latem w jedenastu cyrkach 
wędrownych objeżdżają kraj 
(przy czym zmontowano kilka 
małych cyrków dla obsługi wsi 
—- w ub. r. 600.000 chłopów 
oglądało już występy cyrko­
we), zimą doskonalą się w 
ośrodkach szkoleniowych. Każ­
dy artysta jest ubezpieczony 
od wypadków, weterani sztuki 
cyrkowej, którzy nie mogą już 
występować na arenie, szkolą 
jako instruktorzy młodzież. Ra­
zem z wędrownymi miasteczka­
mi cyrkowymi podążają stołów­
ki, wozy-świetlice, cyrki wędru­
jące zimą mają do dyspozycji 
salonki kolejowe.

Na arenie stosowane są przy 
niebezpieczniejszych popisach 
środki zabezpieczające. Dzięki 
rozbudowaniu własnej bazy ma­
teriałowej — stosuje się obec­

nie doskonalsze przyrządy i ak­
cesoria, estetyczniejsze kostiu­
my.

W trosce o wychowanie mło­
dych kadr artystów cyrkowych 
powołano do życia trzyletnie 
studium sztuki cyrkowej, w któ­
rym adepci zdobywają przygoto­
wanie praktyczne i teoretyczne, 
korzystając z wszechstronnej o- 
pieki i pomocy państwa.

Te wszystkie przemiany w ży­
ciu naszych cyrków i ludzi cyr­
ku musimy mieć na uwadze, 
analizując festiwal wrocławski.

Oto’ w ciągu dziesięciu dni 
przepływa przez arenę specjal­
nie przystosowanej Hali Ludo 
wej nieprzerwany i wielobarw 
ny potok artystów wszelkich 
cyrkowych dyscyplin — żongle­
rów, antypodystów, ekwilibry 
stów, akrobatów, rekistów, ilu 
zjonistów, treserów .ze swymi 
zwierzętami, woltyżerów, klow­
nów. Przez dziesięć dni w bla­
skach jupiterów, .pod kopułą 
hali lub na arenie popisują się 
oni swoją odwagą, zręcznością 
talentem. Przez dziesięć dni o- 
klaskują ich dziesiątki, tysięcy 
widzów. Jest kogo oklaskiwać 
— żeby wymienić chociaż takie­
go tresera niedźwiedzi, jak 
Wawrzyniak, taką trójkę akro­
batów, jak trio Skrzypczak, tre 
sera koni i instruktora Bastę, 
treserów gołębi i papug Stat- 
kiewiczów, akrobatów Mozes, 
wrotkarzy. Danutę Olczak i Z.

skiego, Marszałka, Wiszniew­
skiego, wreszcie przedstawicieli 
licznej rzeszy akrobatów na ro­
werach, która to akrobacja sta­
nowi polską „specjalność“ : 
zespól młodzieżowy St. Króli­
ka. A przecież warto by jeszcze 
wiele słów uznania skierować 
pod adresem znakomitych akro­
batów parterowych — Gedroj- 
sa i towarzyszy, treserów Blas­
ków, akrobatów Madejas. Nale­
żą oni bezsprzecznie do czo­
łówki artystów cyrkowych Pol­
ski.

Tymczasem program jest jed ( należyte warunki doskonalenia [ cyrku. Tego uczy festiwal wro­
ną z najpoważniejszych bolą-¡swego talentu. Na słabizny nie ciawski. Tego uczy masowość 
czek naszego cyrku. Programy) powinno tu być miejsca.
stanowiące całość — np. dobry 
w pomyśle „Cyrk wczoraj i 
dziś“ — są na ogół literacko 
słabe. Satyra klownów, dowcip 
„zapowiadaczy“ stanowi naj­
słabszy bodaj cyrkowy , „nu­
mer“. Wprawdzie cyrk chlubi 
się nawiązaniem kontaktu z li-

Wiele do życzenia przedsta­
wiła oprawa muzyczna festiwa­
lu — gdyż i ona stanowi przy­
kład stałego muzycznego pro­
gramu cyrków państwowych. 
I tematycznie i technicznie nie 
oddaje ona jeszcze istoty nowe­
go cyrku. Nie zwrócono również

teratami, mniej chlubią się tymi uwagi na obsiugę techniczną 
sami literaci, którzy w dość „.. od jej sprawności zależy
lekceważący sposób potrakto 
wali literackie zamówienia cyr-

Ale obok tych nazwisk, obok|ku- W rezultacie oglądane na 
tych występów naprawdę na arenie „groteski są żenująco 
poziomie -  uwidoczni) festi- stabe’ pokutuje w nich echo 
wal wrocławski wiele błędów| stareg° cyrku, gdzie trafnie wy- 
i braków, nad którymi wartoI mierzony kopniak i gtosny po- 
się zatrzymać. ' ! »czek byl gwoździem progra-

Festiwal byl przeglądem pol-

Herszmana, komików Ostrów-1 efekty.

skiej areny przed nowym sezo­
nem cyrkowym. Programy je­
denastu cyrków będą więc oglą­
dać już od najbliższych dni mi­
liony widzów. Zmontowanie do­
brego programu nie jest rzeczą 
iatwą, bo po pierwsze arena ma 
swoje prawa i ograniczone 
środki ekspresji, po drugie —I 
cyrk sam wszystkiemu nie za-1 
radzi.

Próbowano wyjść z impasu | 
dwiema drogami — albo mon-| 
tować przedstawienia stanowią­
ce. pewną tematyczną całość — 
i to wydaje się pomysłem do­
syć szczęśliwym, albo też „uno­
wocześniając“ cyrkową skła­
dankę i wiążąc ją ulubionymi 
„ripostami“ i „entree“ klow­
nów. Takie przedstawienie, 
przeprowadzone w tempie, przy 
sprawnej obsłudze, daje dobre

mu.
Konferansjerkę starano się 

w rozpaczliwy sposób „upolity­
cznić“ — takie „wstawki z wy­
dźwiękiem“ wywoływały jed

przecież tempo całego widowi 
ska, a gdzie jak gdzie, ale w 
cyrku musi być to tempo utrzy­
mane.

Zapewne —  festiwal wro­
cławski byt imprezą na wielką 
skalę i wynikały stąd pewne 
trudności organizacyjne. Speł­
nił on pokładane w nim na­
dzieje o tyle, że stal się bilan-

widowisk. cyrkowych, stutysięcz­
na widownia we Wrocławiu, ol­
brzymie zainteresowanie, jakie 
festiwal wśród mas wywołał.

Festiwal cyrkowy we Wro­
cławiu jeszcze raz uwidocznił 
potrzebę cyrku stałego w Pol­
sce. Cyrk taki ma powstać w 
najbliższych latach w Warsza­
wie i już dziś warto by pomyśleć 
o przygotowaniu dla niego naj­
lepszych kadr.

Kiedy przy dźwięku fanfar, w 
blasku jupiterów, wśród owacji 
tysięcy widzów biały klown na 
wrocławskiej arenie otwiera! 
barwną defiladę uczestników 
festiwalu -— cyrk polski obcho­
dził niewątpliwie wielkie, jedy­
ne w swojej historii święto. Za­
ufanie i poklask widzów zobo-

sem rozwoju — i niedorozwoju j wiązuje jednak zarówno Zj.ed- 
— pięknej sztuki cyrkowej w | noczone Przedsiębiorstwo Roz-
Polsce Ludowej. Unaocznił on

oak wręcz odwrotny od żarnie- j przede wszystkim masowosc 
rzonego skutek. Całym progra- j cyrku, jego ludowość, jego siię 
mom zabrakło ręki reżysera, j atrakcyjną. Wysunął z catą mo- 
stąd nieporadność artystów na j Cą postulat współpracy cyrku z 
wielkiej arenie, stąd pomiesza- j literałami, plastykami, z reży- 
nie elementów cyrkowych z tea- j serami, z aktofami sceniczny- 

| tralnymi, stąd dłużyzny, stąd [ mg z kompozytorami. Cyrk ■— 
znużenie widza.

Być może, że ogromna wido­
wnia Hali Ludowej pes-zyia wy­
konawców, jednak wielu arty­
stom brakło techniki wykonania 
tych czy innych popisów. Wy­
nikały stąd niedopuszczalne 
„wsypy“ żonglerskie, akrobaty­
czne, czy nawet nieudane tricki 
iluzjonistów. Nowy cyrk — to 
parada odwagi, piękna, zręcz­
ności, to rewia celnej satyry. 
Artyści nowego cyrku mają

dotąd kopciuszek muz — siać 
się musi orężem, służącym do 
upowszechniania zjawisk kultu­
ry, w ¡nim bowiem tkwią nieo­
graniczone możliwości dociera­
nia do najbardziej pozbawio­
nych wszelkich rozrywek kultu­
ralnych miejscowości, na wieś, 
do spółdzielni i PGR-ów. N;e 
wolno dawać drugorzędnych 
tekstów, trzeciorzędnej obsady. 
Nie może być lekceważącego 
stosunku do cyrku i do ludzi

ryw-kowe, jak i catą rzeszę ar­
tystów arerły do ustawicznego 
podnoszenia poziomu, do dal­
szego rozwoj-u naszego cyrku.

Dzisiaj po festiwalu dziesiąt­
kami dróg toczą się już „mia­
steczka na kotkach“, niosąc roz­
rywkę do miast, miasteczek i 
wsi caiego kraju. Warto o tym 
pamiętać, że zaspokoić potrzeby 
kulturalne mas może impreza 
cyrkowa na tylko najwyższym 
poziomie.

A poziomu tego — z własnej 
winy i z winy tych, którzy mo­
gą cyrkowi pomóc — .cyrki na­
sze jeszcze nie osiągnęły, o po­
ziom ten muszą czynnie wal­
czyć,

LESZEK GOLINSKI

now ska teo ria  im peria lizm u. Dzia­
łanie podstaw ow ego praw a współ­
czesnego k ap ita lizm u“ . O dczyt wy­
głosi tow. D. Sokołow.

R A D I O
ŚRODA 7 KW IETNIA

P rogram  I  — n a  fal! 1322 m.
P ro g ram  dnia 7 40. 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6,00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 3.25 K oncert, 
6.15 P ieśni chóra lne  i solowe, 6-30 
K alendarz  radiow y. 6.37 Muzyka 
rozryw kow a, 6.45 Dla w ychow aw ­
czyń przedszkoli —> n au k a  piosenki, 
6.50 G im nastyka , 7.15 M ozaika m u­
zyczna, 8.00 M uzyka, 9.00 S łuchow i­
sko dla k las VI, 9.30 K oncert soli­
stów , 10.00 K oncert k am eralny , 10.20 
M uzyka rozryw kow a, 10.55 S krzyn­
ka ogólna, 11.05 A udycja d la k las 
I—II, 11,25 In fo rm acje , 11.30 M uzy­
k a  i  ak tualności, 12.10 M elodie lu­
dowe różnych narodów , 12.45 A udy­
cja dla wsi, 13.00 P rzerw a , 15.30 Au­
dycja  dla m łodzieży szkół podsta­
w ow ych pt,. „B łęk itna  sz ta fe ta“ ,
16.05 „M uzyka dla w szystk ich“ , 17.00 
W szechnica Radiow a, 17.15 Sw ojskie 
m elodie, 17.30 M uzyka rozryw kow a,
18.00 U tw ory  T. Szeligowskiego, 18.20 
K ronika k u ltu ra ln a , 18.50 „S łucha­
m y m u zy k i“ . 19.20 K oncert chopi­
now ski, 19.50 A udycja dla wsi, 
20.30 K oncert życzeń, 21.40 F ragm en­
ty  książk i M. P riszw ina  p .t. „Szum i 
zie leń“ . 22.00 Radiow y k u rs  języka 
rosyjskiego d la początku jących , 
22.2o „A ktualności m uzyczne“ .

P rog ram  l i  — n a  fali 367 m .
P rogram  dnia 7.45, 13.05, W iado­

m ości 7.50, 13.10, 14.00, 18.15, 21.30,
23.55.

8.00 M uzyka, 9.00 S łuchow isko dla 
k las VI, 9.30 K oncert solistów , 10.00 
Przerw a , 13.10 P rzeg ląd  p rasy  sto ­
łecznej, 13.15 „B um elan t z pokładu 
Id y “ ode. opow. G. M orcinka, 13.35 
K o n cert solistów  A. Rozm arynow icz 
— skrzypce , W. Tom aszczyk — flet,
14.05 In fo rm acje , 14.10 A udycja dla 
k las III—IV, 14.30 K oncert solistów ,
15.00 W szechnica Radiow a, 15.20 Mu­
zyka rozryw kow a, 15.50 A udycja 
ak tu a ln a , 16.00 M uzyka opere tkow a 
i film ow a, 16.30 Tydzień M uzyki W ę­
g iersk ie j w pr. k o n ce rt solistów  w ę­
giersk ich , 17.00 „Z życia Zw iązku 
R adzieckiego“ , 17.30 „N a W arszaw­
skiej F a li“ , 18.00 „Ze sp o rtu “ , 18.05 
M uzyka rozryw kow a, 18.20 X III au­
dyc ja  z cyk lu : „S onaty  B eethove- 
n a ‘‘, 18.50 P ogad an k a  p t. „Dwi® 
spraw y dw utlen k u  w ęg la“ , 19.00 
M uzyka i ak tualności, 19.25 Audy­
cja  o książce P ie rre  D aix p t. „Ko­
lum ny gn iew u“ , 19.45 K oncert roz­
ryw kow y m uzyki e s trad o w e j, 20.40 
R eportaż lite ra ck i, 21.00 M uzyka tan- 
21.46 W iadom ości sportow e, 21.5® 
C zajkow ski „E ugeniusz O niegin“ .

W vdaw ca K om itet C en tra ln y  Polskiej ZJednoczonel P artii R obotniczej. R edaguje K om itet. N akładem  RSW „P rasa" . R edakcja  W arszawa, Dom Słowa Pols kiego, ul. M iedziana U. T elefony: C en tra la  8-3V0l, 8-34-02, 8-34-03, 8-34-04, 8-34-OS, R ed ak to r N aczelny 8-17-06. Z astępca R edak to ra  N aczelnego 8-33-S«- 
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